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Bóg w Trójcy Świętej 
Jedyny.

Udowodnienie religii chrześcijańskiej faktam i.

RO ZDZIA Ł VI.
(O. d.)

T r z e c i  z a r z u t .  Nasuwa się jeszcze taki 
zarzut. Przeciwko faktom oczywistym nie pomogą 
żadne argumenta. Pocóż więc zaciemniać fakta ro ­
zumowaniami i dowodzeniami, skoro te ostatnie 
zawsze słabsze są od tamtych? Sięgnijmy do źró­
deł. Znajdziemy tam Ewangelii bez liczby, przyję­
tych i uznawanych za prawdziwe Pismo święte. 
Między temi Ewangeliami jedne były ułożone przez 
katolików, inne przez sektantów. Jedna nosiła na­
zwę Ewangelii Narodzenia M ary ił), inna Ewange-

1) In f in ita  p o rro  p e n e s  illos su n t su p p o s ititia  a tq u e  
im p u d e n te r  co n fic ta  m o n u m e n ta , cu iu sm o d i est, qu i de  
p ro g e n ie  M ariae  l ib e r  in s c r ib itu r , in  quo  h o r r ib il ia  q u a e d a m  
ac  d e te s ta n d a  illo ru m  (g n o s tic o ru m ) d ic ta  c o n tin e n tu r . 
E p ip h . h a e r .  26; idem , h a e r . C olly r; A ug. lib . X X III c o n tra  
F a u s tu m  M anich, c. 9.; G elas. d e c re t . d e  lib . apoc., d is tin c t, 
15, c. 3.

15*
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lii dziecięctwa Jezusa Chrystusa l). Jedna się nazy­
wała Ewangelią według Ż ydów 2), inna Ewangelią 
według D w unastu3). Znana była Ewangelia alba 
proto-Ewangelia św. Jak ó b a4), Ewangelia Nikode­
ma 5) inaczej Dziejami Piłata zwana, Ewangelia w e­
dług Egipcyan 6), Ewangelia według św. Tomasza, 
według św. Macieja, według św. Bartłomieja, Ewan-

ł) S u p e r  jhaec | a u te m  in e n e r r a b i l e m  m u l t i tu d in e m  a p o -  
c r y p h o r u m  e t  a d u l t e ra ta ru m  s e r ip tu r a ru m ,  q u a e  ipsi (M ar-  
cosii)  f ixerun t,  a f fe ru n t  ad  s tu p o re m  in s e n s a to r u m  e t  qu i 
sun t  v e r i ta t is  l i t t e ra s  n o n  sc ien t ium . A ssu m u n t  a u te m  in 
h oc  e t  i l lam  fa lsa tionem , q uasi  D om inus ,  cu m  p u e r  e s s e t  
e t  d i s c e r e t  l i t te ras ,  cu m  d ix isse t  m a g i s t e r  eius , die A., r e s -  
p o n d i t  A. R u r s u m  cu m  m a g i s t e r  iu ss is se t  d ic e r e  e u m  B., 
r e s p o n d is s e  D o m inu m : u t  p r io r  die m ih i qu it  e s t  A, tu nc  
ego  d icam  tibi, q u id  e s t  B, e t  h o c  e x p o n u n t  q uasi  ip s e  
so lus in c o g n i tu m  sc ie r i t  qu o d  m an i fe s tav i t  in ty p u m  A.—-Iren, 
adv. h a e re s .  lib. cap. 17; E p ip h .  h a e re s .  A lo g a to ru m , nu m . 20.

2) E v a n g e l iu m  iuxta H e b r a e o s  q u o d  h a ld a ic o  q u id e m  
s e r m o n e ,  sed  h e b ra ic i s  l i t te r is  sc r ip tu m  est, quo u tu n t u r  
u s q u e  h o d ie  N az a ren i .—H ie ro n y m .  lib. I l l  adv. P e lag ian .

3) Multi c o n s c r ip s e r u n t  E v a n g e l ia ,  uti e s t  q u o d  d ic u n t  
E v a n g e l iu m  s e c u n d u m  A eg yp tio s ,  e t  q u o d  in s c r ib i tu r  E v a n ­
g e l iu m  s e c u n d u m  D u o d ec im .—T h e o p h .  in s. Luc. p ro o em .

4) F r a t r e s  a u te m  J e s u  a ff irm an t n o n n u ll i  filios e s s e  
J o s e p h i  ex p r io r e  con iuge ,  q ua in  ip se  an te  M ar iam  d u x e r i t ,  
ad id sc i l ice t  adduc ti  t r ad i t io n e  E v a n g e l i i  q u o d  s e c u n d u m  
P e t r u in  d ic i tu r  au t l ib ro  J aco b i .—O rig . tom. I, C om m entar. .  
in  E v a n g .  Matthei; E p iph .  h a e r .  30 Ebionit. ,  n um . 23.

5) Jus tin .  A polog . 1 p. 76; T e r tu l l .  A polog .  c. 11- E u -  
seb . C hron .  lib. II, ad  a n n u m  MMLI.; Id. Hist. Eccl. lib. e t  
cap. 2; E p p h .  H a e re s .  Q u a r to d ec im ,  num . 1.

6) P lu r e s  fuisse qui E v a n g e l i a  s c r ip se ru n t ,  e t  L ucas  
E v a n g e l i s ta  te s ta tu r  e t  p e r s e v e r a n t i a  u s q u e  in  p r a e s e n s  
m o n u m e n ta  d ec la ra n t ,  q u a e  a  d iv e r s is  au c to r ib u s  e d i t a  
d iv e r s a ru m  h a e r e s e o n  fu e re  p r inc ip ia ,  ut e s t  il lud iuxta 
A eg y p tio s ,  e t  T h o m am , e t  M atth iam , e t  B a r th o lo m a e u m ,  
d u o d e c im q u e  A p o s to lo ru m .—H ie ro n .  p ro o e m .  in c o m m e n t  
s u p e r  Math.
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gelia  D oskonałośc i1), Ew angelia w edług św. P io­
tra '2), w edług św. A n d rz e ja 3), w edług św. Judy  
T a d e u sz a 4), i Judasza Isk a ry o ty 5). B azy lides6) 
m iał sw oją Ew angelię, i M arcyon7) swoją. Ce- 
ry n t 8) swoją, Ebionici 9) sw oją i E n k ra ty c i10) 
sw o ją ; istniała E w angelia E w y 11), Ew angelia  czte-

4) S un t ex iis (Gnosticis) nonnuli qui adu ltera tum  quod- 
dam  e t adscititium  scrip tum  vend itan t, quod opus P erfec - 
tionis E vangelium  insribunt, cum  re v e ra  non E vangelium , 
sed  doloris ac luctus perfec tio  sit. U n iversa  qu ippe consum - 
m ataque  m ortis acerb itas in eo diaboli foetu  con tinetu r.— 
Epiph . H aer. 26, num. 2.

2) S ed  e t ille lib e r v en it ad nos, quem  (Serap ion) 
sc rib it de E vangelio  P e tri, ubi a rgu it quaedam  in eo falsa 
conscrip ta . — E useb. Hist. Eccl. 1. VI, cap. 12.

3) U t hoc m odo tum  hos ipsos lib ros facilius digno- 
sc e re  possim us, tum  alios A postolorum  nom ine ab h ae re -  
tic is evulgatos, qui P e tri, Thom ae, M atthiae, e t quorum dam  
aliorum  E vangelia , A ndreae quoque, aliorum que A postolo­
ru m  actus continent. — Euseb. H ist. Eccl. lib. Ill, c. 25.

4) E vangelium  nom ine T haddaei, apocryphum . —• Ge- 
las, in lu re  canonico, distinct. 15, in can. 3.

5) Judae  nom ine (Cainistae) inscrip tum  opusculum  
circum ferunt, quod Ju d ae  E vangdlium  appellan t.—Epiph. 
H aer. 28; Irenaeus, lib I cont. H aeres., cap. 25; T heodor. 
H ae re tic . fabul. lib. 1, cap. 16.

6) P e rv e n it ad nos lib e r  ce leb errim i scrip toris con- 
fu tationem  Basilidis valid issim am  continens, dum que cuncta 
eius a rcana p ro fe rt in lucem , 24 lib ros in E vangelium  ab 
illo conscrip tos esse  m em orat.—Euseb. Hist. Eccl. lib. IV, 
c. 7; Orig. in Math.

7) Iren . lib. 1, c. 21; Orig. cont. Celsum; T ertu ll. con­
tra  M arcionem .

8) E piphan. H aeres. lib. 1.
9) E useb. Hist. lib. Ill, c. 27.

10) E piphan. H aeres. 47.
n) Alii E vangelium  E vae sine ullo p u do re  iactitant. 

Sub  huius enim  nom ine, u tpo te  quae cognitionis nom en 
a se rp en te , quocum  collocuta est, d id icerit, perfid iae  suae 
sem ina sp arse ru n t. — E piphan. H aeres. 26, n. 2.
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rech krańców świata — i tysiące innych utworów 
zwłaszcza gnostyckich, których resztki albo tylko 
ty tu ły  przechowały się do naszych czasów.

Otóż jeżeli tyle pism fałszywych rozpowsze­
chnionych było w pierwszych dniach Kościoła, to 
jakimże szczęśliwym trafem prawdziwe E w ange­
lie mogły się zachować i uniknąć błędów wśród 
tej powodzi fałszu i zamieszania? Owszem, czyż 
raczej nie należy przypuszczać, że tak wielka liczba 
ksiąg fałszywych nie zatarła z przed oczu ludzi 
dzieł prawdziwych? Któż wie, czy pod czcigodnemi 
imionami ś. Mateusza, ś. Eukasza i innych nie do­
szły do nas same tylko Ewangelie fałszywe, będące, 
być może, zbiorem kłamstw, bezbożności, i n iedo­
rzecznych w yobrażeń  heretyckich?

O d p o w i e d ź .  Przyznajemy, że często błąd, 
a czasami nieroztropna gorliwość, były przyczyną 
rozszerzania w Kościele pism, których szumne ty ­
tuły z jednyw ały łatwowiernych. Ośmielano się pod­
rabiać nie tylko księgi Nowego Testam entu , ale 
i Starego. Znajdujem y takie apokryficzne pisma, 
jak  księgi: Adam a, Kaina, Abla, Seta, Henocha; 
T estam ent dwunastu patryarchów, księgę Jozyasza, 
Psalmy i Pieśni Salomona, Proroctw a Balaama, 
nowe pisma Mojżesza i jego  siostry, przepowie­
dnie Daniela i Izajasza, Apokalipsę Eliasza, i wiele 
innych baśni, z których większość jes t  równie nie­
dorzeczna jak  dziecinna. — Nie sądzimy jednakże, 
aby ścisłe rozróżnienie ksiąg apokryficznych od 
Pisma Św iętego  było dla pierwszych chrześcijan 
niemożliwe albo trudne. W ystarczał im do tego 
środek najkrótszy i najprostszy, a mianowicie po ­
waga tradycyi. Nic łatwiejszego, jak  wiedzieć, co 
ona zawsze odrzucała a co uświęcała; co potępiała 
a co przyjmowała; co uważała jako głos Ducha 
Bożego, a co piętnowała jako świętokradzki doda­
tek  do Jego  słowa. A by  odróżnić tytuły ksiąg
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autentyczne od zmyślonych, bynajmniej nie było 
potrzeba długich studyów. Chrześcijanie ówcześni 
blizcy byli początków organizacyi Kościoła, stykali 
się bezpośrednio z zawiązkami jego  dziejów. W y ­
starczało tylko odróżnić to co Kościoły otrzymały 
z rąk  Apostołów, od tego co było późniejsze. T u  
o wszystkiem rozstrzygała data. Pisma późniejsze 
zalecały się swoją nowością, podczas gdy s taroży­
tne coraz bardziej zjednywały dla siebie szacunek 
swoją starożytnością; dowód przedawnienia czynił 
je  nietykalnemi. Był to też jedyny  dowód, którego 
używano — a zawsze z powodzeniem — przeciw­
ko nowatorom  i ich pismom. Mówiono im: pism 
tych nie znaliśmy dotychczas, nie znali ich również 
nasi ojcowie, nieznane były Apostołom, nie znały 
ich Kościoły założone przez Apostołów, nie cytował 
ich żaden z dawnych prawych pasterzy, żadne 
zgromadzenie wiernych ich nie czytało. S ą  one 
zatem późniejsze od założenia i ugruntow ania  p ra ­
wdy, narodziły się razem z błędami, których b ro ­
nią. T ak  rozumowali wierni. W  taki sposób T er tu -  
l i a n 1) walczył przeciwko Marcyonowi i św. A ugu-

')  Ego m eum  (Evangelium ) dico verum , M arcion 
suum. Ego M arcionis affirmo adulteratum , M arcion m eum . 
Qtiis in te r  nos determ inab it, n isi tem poris ratio  ei p rae sc ri-  
bens auctorita tem , quod antiquius rep e rie tu r; e t ei p rae iu - 
dicans vitiationem , quod posterius re v in c e tu r?  — T ertu ll. 
cont. M arcion. lib IV, cap. 4.

In sum m a, si constat id verius quod prius, id prius 
quod e t ab initio, id ab initio quod e t ab Apostolis: p a r ite r  
u tique constab it id esse  ab A postolis trad itum  quod apud 
ecclesias A postolorum  fuerit sacrosanctum . V ideam us quod 
lac a P aulo  Corinthii han serin t, ad quam  regu lam  G alatae 
sin t co rrecti, quid legan t P h ilippenses, T hessalon icenses, 
Ephesii, ..quid etiam  Rom ani de proxim o sonent, quibus 
E vangelium  e t P e tru s , e t P au lus sanguine quoque suo signa­
tum  re liq u eru n t. H abem us et Joann is alum nas Ecclesias, 
nam  etsi A pocalypsim  eius M arcion respu it, ordo tam en



styn ’) przeciwko Faustowi Manichejczykowi. Ten  
rodzaj argumentacyi, jakkolwiek prosty, byl tak 
silnym, tak nieubłaganym  i zwycięskim, że gnostycy 
a po nich manichejczycy, którzy tworzyli najwięcej 
pism apokryficznych, zmuszeni byli uciekać sie aż

episcoporum  ad orig inem  recensus  in Jo a n n em  stabit aucto- 
rem. Sic et cae te ra rum  generositas  recognoscitur.  Dico 
itaque apud illos, nec solas iam apostolicas, sed  apud uni- 
versas  quae illis de societate sacramenti confoederatur,  id 
Evangelium  ab initio editionis suae stare quod uum maxi- 
m e  tuemur: Marcionis vero  p le r isque  nec notum, nullis 
autem  notum  et non eo d am n a tu m .— Ibid. c. 5.

His fe re  com pendiis  utimur, cum de Evangelii fide 
adversus haereticos experim ur, defendentibus et tem porum  
ord inem  posteritati falsariorum patrocinantem ; quia veritas 
falsum p rae ced a t  necesse  est. — Ibidem.

l) Cum coepero  Matthaei Evangelium  rec itare ,  ubi 
narra tio  Nativitatis (Jesu) contexitur, continuo dices illatn 
nar ra tionem  non esse Matthaei, quam  Matthaei esse dicit 
un iversa  Ecclesia ab Apostolicis sedibus usque ad p raesen -  
tes  episcopos certa  successione perducta. Tu mihi quid con­
tra  lecturus es? Aliquem forte l ibrum  Manihaei,  ubi Jesus 
n eg a tu r  esse natus ex Virgine. Sicut e rgo  credo librum 
esse  Manichaei, quoniam ipso te m p o re  quo Manichaeus 
\ i v e b a t  in carne, p e r  discipulos eius ce r ta  succesione p rae -  
positorum ves tro rum  ad nostra  usque te m p o ra  custoditus 
atque perduc tus  est: sic et cred ite  istum librum  esse Mat­
thaei, quern ex illo tem pore  quo Matthaeus v ivebat in ca r ­
ne, non in terrup ta  se r ie  tem porum  Ecclesia cer ta  connexio- 
nis successione usque ad ista tem pora  perduxit. — Aug. 
-cont. Faust, lib. XXVIII, c. 2.

•Si enim pro la tae  fuerint aliquae litterae, quae nullo 
aho na r ran te  ipsius p roprie  Christi esse dicantur, unde  f ie rb  
p o te ra t  ut, si v e re  ipsius es sen t  non legeren tu r ,  non acqi- 
peren tur ,  non praecipuo  autoritatis culmine em in e ren t  in 
eius Ecclesia, quae ab ipso p e r  Apostolos succedentibus 
sibirnet episcopis usque ad liaec tem pora  p ropaga ta  dilata- 
tur? Quis est ergo tarn dem ens  qui hodie c reda t esse Epi- 
s tolam Christi quam pro tu lerit  Manichaeus, et non credat  
facta vel dicta esse Christi, quae scripsit Matthaeus ? —
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do twierdzenia, że Apostołowie ogłaszali E w an g e ­
lię nie w  całej jej czystości: a n t e  p r a e d i c a -  
v e r u n t  q u a m  p e r f e c t a  m c o g n i t i o -  
n e m  h a b u e r u n t .  „Gdy ich odsyłamy do tra- 
dycyi — powiada św. Ireneusz *) — i do ksiąg św. 
Przyjetych od początku we wszystkich Kościołach, 
to  oni ośmielają się mówić: jes teśm y wyżsi nad 
tradycyę i nad samych Apostołów; i pod pozorem 
doprowadzenia wiary chrześcijańskiej do najwyższej 
doskonałości, zuchwali ci ludzie nie w ahają się 
przypisać sobie tytułu — reform atorów Apostołów: 
g l o r i a n t e s  s e  e s s e  e m e n d a t o r e s  A p o -  
s t o l o r u m " .  W  gruncie rzeczy, tak  nierozumna 
pycha nie mogła wprowadzić w błąd; przeciwnie 
jeszcze bardziej osławiła ona tych pyszałków i p ró ­
żne ich pisma. Gdyż istotnie, czyż nowatorowie 
choć im tak mało przyznają rozwagi, posunęliby się 
byli do tego stopnia zarozumiałości, gdyby  pisma 
i nauka Apostołów nie były powszechnie znane 
i uznane? Czyż nie byłoby prostszem i bardziej 
naturalnem, oskarżyć uczniów o sfałszowanie nauki 
Mistrza? Zamiast ze zgorszeniem uwłaczać pamięci 
Ewangelistów, czyż nie byłoby bardziej celowem 
podać w wątpliwość powagę ich historyi? T ę  drogę 
obrał Paw eł z Samozaty, ale dlatego, że żył dwie­
ście lat po Apostołach, w czasie kiedy już nie 
było na świecie żadnego świadka, k tóryby widział 
A postołów  lub ich uczniów.

A zatem przypuszczenie, że pisma później­
szych różnowierców m ogły być wzięte za pisma 
Apostołów i Ewangelie  apokryficzne za Ewangelie 
przy ję te  przez Kościół — nie ma najmniejszej pod­
stawy. Widzimy, że pierwsi chrześcijanie nie łatwo 
dawali się podejść. Mieli oni pew ną stałą regułę, 
pew ną zasadę niewzruszoną; a tą regułą, tą zasadą

i) Lib. III, c. 2.



było nieprzerwane świadectwo Kościołów, założo­
nych za czasów apostolskich. Od tej zasady nie 
odstępowali nigdy, i właśnie dla tego, że trzymali 
się jej niezmiennie, przekazali mam drogocenny 
skarb Ewangelii, w ich pierwotnej i nieskażonej 
całości.

S tąd rodzi się nowy niezbity dowód, że księgi 
Nowego Testam entu pochodzą od Apostołów i że 
Apostołowie byli współcześni faktom, które opisują. 
I rzeczywiście, nie ulega wątpliwości, że herezye 
Ebiona, Cerynta, Bazylidesa, Karpokrata, W alen­
tyna i Marcyona, którzy ośmielili się tworzyć nowe 
Ewangelie lub poprawiać już istniejące, są bardzo 
starożytne i bardzo blizkie czasów apostolskich. 
Otóż jeżeli pomimo tak odległej starożytności te 
fałszywe pisma były jednakże uważane za nowotne 
i zarzucano im, że są późniejsze niż wszystkie 
księgi św. przechowywane w Kościele od czasu 
jego założenia, —• to jest rzeczą niewątpliwą, że 
Ewangelie nasze pochodzą z czasów apostolskich, 
tak jak Apostołowie znowu sięgają czasów Chry­
stusa Pana. Przeciwko temu rozumowaniu nie mo­
żna przytoczyć żadnego racyonalnego dowodu.

C z w a r t y  z a r z u t .  Ale można postawić 
taki zarzut. Dowód powyższy oparty jest na pe­
wności tradycyi, czyli na nieomylności Kościoła, 
a przez to samo jest on błędny. Czyż to bowiem 
nie jest błędem dowodzić prawdy wątpliwej przez 
inną prawdę nie mniej wątpliwą? Utrzymywać, że 
Pismo św. Nowego Testam entu jest autentyczne, 
ponieważ potwierdza to nieomylne świadectwo 
Kościoła, — a potem — na zapytanie, na czein się 
opiera ta nieomylność Kościoła — dowodzić, że 
opiera się ona na temże Piśmie św. — czyż to nie 
jest uciekanie się w kwestyi tak ważnej do najpo­
spolitszego ze wszystkich sofizmatów ?
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O d p o w i e d ź .  Najprzód nigdyśm y nie twier­
dzili, żeby jedynym  dowodem  prawdziwości Pisma 
św. była pow aga Kościoła nieom ylnego i k ierowa­
nego nieustannie Duchem  Świętym.

Z drugiej znów strony zaznaczyć musimy, że 
poznanie Pisma św. jes t  w nas późniejsze niż ’po ­
znanie Kościoła, z k tórego ręki Pismo św. o trzy­
maliśmy. Kościół sam sobie daje świadectwo swej 
powagi. Dowodzi jej zaś przez to samo, że jes t  
zgromadzeniem nigdy nie przerw anem  świadków 
publicznych, zaświadczających o faktach, które K o­
ściół głosi i prawdziwość ich stwierdza.

Nie należy mieszać dwóch rzeczy zupełnie od 
siebie różnych. Patrzm y tak na Kościół jak  i na 
Pismo św. z dwóch różnych punktów  widzenia.

Można uważać Kościół jako społeczność czy­
sto ludzką, która miała początek w pew nym  okre ­
ślonym czasie, miała pew nego określonego Mistrza, 
i jes t  doskonale powiadomiona o okolicznościach 
i historyi swego założenia. Można też uważać K o­
ściół jako społeczność, będącą pod szczególną 
opieką Ducha Św., kierowaną przez nieprzerwany 
szereg natchnień tegoż Ducha Bożego, przyozdo­
bioną nadprzyrodzoną powagą. Podobnie i Pismo 
św. możemy uważać: albo jako księgę ludzką, pro ­
ste opowiadanie pewnych poszczególnych zdarzeń, 
pewien zbiór zasad moralnych właściwych chrze­
ścijanom, nagromadzenie przepisów, którymi się 
oni iządzą, nauk, które zachowują; — albo też jako  
dzieło objawione, natchnione, boskie. Otóż mówiąc 
o Kościele i o Piśmie św., że jeden  daje świade­
ctwo o drugiem i na odwrót, rozumieliśmy K o­
ściół i Pismo św. w tern pierwszem znaczeniu. 
Chodzi tu tylko o to, czy w tym szeregu faktów czy­
sto naturalnych może być świadectwo bardziej p e ­
wne, bardziej oczywiste i niewzruszone, bardziej
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uzasadnione, aniżeli świadectwo Kościoła chrze­
ścijańskiego. Nie mówimy tu o przywilejach n ad ­
przyrodzonych. Mówimy tylko o ludzie oświeconym 
w tych rzeczach, które go dotyczą, zazdrosnym 
w zachowaniu swoich tradycyi i ostrożnym aż do 
skrupułów c ejsz cm u ich skażeniu.

T en  lud, rozszerzony po całej ziemi, mówi, że 
księgi te są tak starożytne jak  on sam, że są one 
napisane przez tych autorów, których noszą imiona, 
że autorowie ci widzieli na własne oczy te rzeczy, 
które opisują, że opowiadanie ich jest wierne 
i prawdziwe, i że nigdy do niego nie było w pro­
wadzone, nigdy nie mogło być wprowadzone ska­
żenie. Lud ten był tego samego przekonania i tak 
samo mówił z wieku w wiek, z pokolenia w poko­
lenie przez dziewiętnaście wieków. Nigdy nie było 
w tem twierdzeniu zmian lub wahania. Z apy tu ­
jem y  więc, czy może wiara ludzka opierać się na 
fundamencie bardziej niewzruszonym?

P raw dą jest, że badając istotę i treść Pisma 
ś w ,  jego  moralność, naukę jaka się w niem znaj­
duje, dochodzimy do wniosku, że jest ono boskie, 
że obiecuje ono Kościołowi nieomylność pozy ty­
wną i nakazuje bezwzględne posłuszeństwo jego 
określeniom. I w świetle tej nauki Kościół chrze­
ścijański przedstawia się nam jako obdarzony po ­
w agą boską, a jako taki — do świadectwa, jakie 
wydaje Pismu świętem u jako społeczność czy­
sto ludzka — dodaje jeszcze świadectwo nadprzyro­
dzone, jako społeczeństwo nieomylne, ustanowione 
depozytaryuszem objawienia Bożego.

W szakże —- zaznaczamy to ponownie — my 
nie rozważamy tu Kościoła ani Pisma św. z tego 
drugiego punktu  widzenia. Nie dowodzimy bynaj­
mniej: Ewangelie nasze są autentyczne, całe i p ra ­
wdziwe, ponieważ zapewnia nas o tem  Kościół,
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nieustannie kierowany Duchem  Świętym; Kościói 
zaś ze swej strony jest pod nadprzyrodzoną opieką 
Ducha Sw., gdyż Ewangelie, jako  księga Boża,' 
przyznają mu nieomylność. T ak  sformułowany do­
wód byłby sofizmatem, który  nam za rzuca ją /L ecz  
m y tak nie dowodzimy. My m ówim y tylko: E w an­
gelie nasze są bez żadnej wątpliwości prawdziwe 
gdyż wydaje  im świadectwo największa w świecie 
pow aga ludzka; gdyż w rzędzie tych rzeczy które, 
nazywam y f a k t a m i ,  niema faktu widoczniejszego 
jak  ta pewność Ewangelii; gdyż od samego po ­
czątku ich istnienia przekazało nam  je  społeczeń­
stwo wielkie, rozszerzone po całym świecie; i to 
społeczeństwo zawsze uważało sobie za największy 
obowiązek, za niewzruszony przepis religijny — 
zachowywać ich całość, bronić jej aż do wylania 
krwi własnej, ochraniać ją  przeciwko tym, którzy 
się ośmielali Ewangelie podrabiać albo skazić; 
wreszcie ponieważ toż społeczeństwo posiadało 
zawsze mężów, którzy byli na to postawieni i po ­
święceni, aby nieprzerwanie czuwać nad zachowa­
niem tych ksiąg, które są fundam entem  jego  nauki 
i wiary. T aką  jes t  podstawa naszego dowodzenia. 
W idocznem  jest, że nie opiera się ona na sofi- 
zmacie.

P i ą t y  z a r z u t .  Pozostaje jeszcze jedna 
niewielka trudność do rozwiązania, a mianowicie: 
Jeżeli Ewangelie, które podaje Kościół chrześci­
jański obecnie, są autentyczne i zgodne z pierwo­
tnymi oryginałami, to należałoby udowodnić jasno  
jak  na dłoni, że sta iożytne  tychże egzemplarze są 
zgodne z późniejszymi, Tym czasem  czytamy w dzie­
łach Ojców i pisarzy Kościoła miejsca, w edług nich 
w yję te  z Ewangelii, k tórych jednakże  niema zupeł­
nie w  naszych Ewangeliach. Zna jdu jem y tam wiele 
cy tat w słowach zupełnie różnych od naszych ksiąg* 
św., tak  różnych, że zdają się być wyjęte  zupełnie
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z innych Ewangelii, niż nasze. Jak wytłomaczyć tę 
sprzeczność między pierwotnymi egzemplarzami 
a naszymi? Jeżeli odpowiemy, że te miejsca, któ­
rych teraz w Ewangeliach nie znajdujemy, są w y­
rzucone przez heretyków, inne zaś zostały skażone 
przez nieświadomość, przesąd lub nieuwagę prze- 
pisywaczy, — to tym  sposobem podamy w wątpli­
wość wszystkie prawdy Ewangelii. Jeżeli zaś od­
powiemy, że Ojcowie św. zaczerpnęli te cytaty 
z ksiąg apokryficznych, — tem samem przyznamy, 
że Ojcowie brali za jedno prawdziwe i fałszywe 
księgi, że czerpali swe cytaty bez różnicy z je ­
dnych i z drugich, co oczywiście rujnowałoby 
całą powagę tradycyi. W niosek zatem z tej różnicy 
cytat zdaje się być tego rodzaju, że nie posiadamy 
już Ewangelii starożytnego Kościoła. A ponieważ 
pewną jest rzeczą, że tamte Ewangelie pochodziły 
od Apostołów, przeto okazuje się, że Kościół nie 
przekazał ich nam w sposób nieomylny.

O d p o w i e d ź .  Zgadzamy się, że niektórzy 
pisarze starożytni przytaczają jako wyjęte z Ew an­
gelii — niektóre teksty, które się w Ewangeliach 
wcale nie znajdują. Lecz nie można stąd tworzyć 
zarzutu przeciwko Ewangeliom. I-o. Te miejsca 
cytowane są przez Ojców po większej części z pa­
mięci. Są to wyjątki z naszych Ewangelii, przyto­
czone z pewnemi zmianami w słowach, jak  to zwy­
kle bywa, gdy nie mamy przed oczami księgi, 
z której przytaczamy cytatę. 2-o. Cytaty te są pra­
wie zawsze prostą tylko alluzyą do słów Ewangelii, 
do których starożytni nawiązują swoje słowa. 
Pozwalała im na to niewinna pełna prostoty wolność, 
jak i dziś my czynimy, gdy nie chodzi o regularną 
dysputę, a tylko o naukę moralną. 3-o Czasami 
teksty te są powtórzeniem słów Chrystusa Pana, 
które zachowała tradycya ustna, a których nie za­
mieścili Ewangeliści w swoich księgach. Któż mo-



że wątpić, że opiócz tych nauk, które ci autoro- 
wie święci nam przekazali, niema innych zacho­
wanych z ust Jezusa Chrystusa i znanych w pierw­
szych wiekach? Byłoby niedorzecznością przypusz­
czać, że w czasie swego posłannictwa Chrystus 
nie powiedział nic więcej nad to, co jest zapisane 
w czterech Ewangeliach. Owszem, przeciwnie mówi 
św. Jan w słowach jasnych i tem nawet kończy 
swoją E w angelię1). Jeżeli tedy nie mamy dziś 
w Ewangeliach słów cytowanych czasami przez 
Ojców, to nie jest to, jak mniemają przeciwnicy, 
dowód, że Księgi nasze są różne od tych, które 
były w początkach Kościoła.

Zresztą, cóż zawierają te teksty, których brak 
tak  nam zarzucają przeciwnicy? Nie zawierają one 
ani przepisów zasadniczych co do obyczajów, ani 
dogmatów podstawowych wiary, na którychby 
chrześcijaństwu zależało. Są to pewne zasady 
ogólne, pewne rady, równoznaczne z wielu innemi 
miejscami zawartemi w naszych E w angeliach2)

]) Jan . 20. 30, 21, 25.
2) P rzy taczam y  tu g łów nie jsze  cytaty, k tórych  nie 

zn a jd u jem y  w  E w angeliach  św.

E odem  die cum quem dam  conspex isset (Jesus) ope- 
ran tem  sabbato, dixit ei: H eu  ut si quidem  nosti quid agas, 
beatus es: si autem  non nosti, execrab ilis es et legis tra n s­
g resso r. — Te słow a są zacy tow ane tylko w  jed n y m  m a­
n usk rypcie  greck im  R o b erta  S tefana, i w  drugim  grecko- 
łacińskim , k tóry  B eza p odarow ał dla K olegium  w  Cambrai- 
po za tem  n ie cytuje ich żaden  O jciec, i zda ją  się być 
w y ję te  z jak ie jś  apokryficznej E w angelii. — P a trz  S im on 
Elist. Crit. in N. T., c. 30.

Et ideo Domimo d icebat ingratis existentibus in eum: 
si in m odico fideles non fuistis, quod m agnum  es quis dabit 
v o b is :J — S łow a te  czytam y w  drugim  L iście św . K lem ensa 
R zym skiego; ła tw o się dom yśleć, że  je s t  w  nich alluzya 
do słów  św. Ł ukasza 6, 10. 11. 12.
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Dla czegóż więc uważać tę lekką stratę, jeśli to 
może być nazwane stratą, za zmianę lub opuszcze­
nie istotne?

W ięcej powiemy. Choćby prawdą było, że nie­
którzy Ojcowie byli wprowadzeni w błąd przez 
jakieś dzieło apokryficzne lub przez jakiś błędny 
egzemplarz, to czyż ten błąd mógłby upoważnić 
kogo do podawania w wątpliwość autentyczności 
pism, których pewność i powagę potwierdza cała 
starożytność? Zresztą, jak sami przeciwnicy nasi 
przyznają, cytaty, które przez nich są przytoczone, 
znajdują się w bardzo małej liczbie autorów, a stąd 
wnosimy, że nie mają one ani powagi ani znacze­
nia. A by tradycya była dowodem, powinna rzeczy­
wiście być powszechną, jednozgodną i stałą, jeśli

Ait siqu idem  Jesus: p ro p te r  infirm os infirm us fui, e t 
p ro p te r  e su rien te s  esurii, e t p ro p te r  sitien tes sitii. — Sło­
w a te  zna jdu jem y w  kom entarzu  O ry g en esa  na E w an g e­
lię św. M ateusza 17, 21; w idocznem  jest, że O ry g en es chciał 
zacytow ać słow a u św. M ateusza 25, 33.

P e tite  m agna e t p a rv a  nobis ad icientur; e t p e tite  
caelestia, e t te r re n a  nobis adicien tur. — S łow a te  p rzy p i­
suje Jezusow i C hrystusow i K lem ens A leksandry jsk i w  S tro - 
m atach, księga I. Jeże li ten  tek st po rów nam y  z E w angelią  
św . M ateusza 6, 33, to się okaże, że został on stam tąd za­
czerpnięty .

E sto te p rob i num m ularii. Fivsafl-s tpattsCruat Sóxt[xot.— 
N iem a m iejsca częściej pow tarzanego  p rzez  starożytnych, 
jak  słow a pow yższe. Je d n i p rzyp isu ją  je  C hrystusow i P anu, 
inni k tórem ukolw iek  z A postołów ; w ielu  cy tu je  je  ogólnie, 
jako m yśl w y ję tą  z P ism a św., bez  zacy tow an ia m iejsca, 
skąd je  biorą. T en  b rak  jednom yślnośc i w ym ow nie św iad ­
czy, że cy tata  pow yższa n ie  je s t autentyczna.

R esistam us om ni iniquitati e t odio habeam us eam . — 
L ist św . B e rn a rd a  n. 4, p rzy p isu je  te  słow a C hrystusow i 
Panu, jak  ró w n ież  i nas tępne , n. 7: S ic qui volunt m e v id e -  
re  et ad reg n u m  m eum  p e rv e n ire , d eb e n t p e r  afflictiones e t 
to rm en ta  po ssid ere  m e. — P ie rw szy  z tych dw óch tekstów  
w yraża ogólną m aksym ę m oralności chrześcijańsk iej; d rug i
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zaś nie ma ona tych trzech przymiotów, to nie 
może wywierać wpływu na nasz umysł. A stąd, 
przytaczanie — jak to czynią w tym wypadku 
przeciwnicy — kilku pisarzy pojedynczych, gdzie 
się znajdują teksty, których w Ewangeliach nie po­
siadamy, nic nie może dowodzić przeciwko auten­
tyczności naszego Pisma św., które ma za sobą 
świadectwo wszystkich czasów, wszystkich miejsc 

* i wszystkich Kościołów.

zaś je s t p ara frazą  słów  E w angelii: Si quis vult v e n ire  post 
me, to llat crucem  suam  et seq u atu r me.

Ait enim  Dominus: E ritis velu t agni in m edio lupo- 
rum . R espondens ei P e tru s  dixit: Si ergo  łupi agnos d iscer-  
p se r in t? ' Dixit Jesus P etro : nolite tim ere  eos, qui occidunt 
y o s  e t postea  nihil vobis possunt facere, sed  tim ete  eum , 
qui postquam  m ortui fueritis, h ab e t po testa tem  anim ae e t 
corporis, ut m ittat in gehennam  ignis. — Cały ten  ustęp  
zna jdu je  się w  drugim  L iście św. K lem ensa R zym skiego 
do K oryntyan. K ażdy w idzi, że słow a te, p raw ie  dosło­
w nie, w y ję te  są z Ew angelii.

Q uocirca e t Dom inus n o s te r  Jesus C hristus dixit: In 
quibus vos d ep re h en d e ro , in eis etiam  iudicabo. — S łow a 
pow yższe św. Ju styn  w  dyalogu z T ry fonem  przyp isu je  
Jezusow i C hrystusow i. K lem ens zaś A leksandry jsk i, k tó ry  
je  p rzy tacza w  książce p. t. Quis d ives sa lvab itu r, — p rz y ­
p isu je je  Bogu Ojcu. Św. Jan  K lim ak znów , w  7 stopniu 
sw ej D rab iny  pow iada, że to są słow a E zech ie la  p roroka. 
Ta różność zdań  je s t dow odem , że  tek st pow yższy  n ie je s t 
autentyczny.

(C. d. n.)

16





Pi s mo Święte .
Nowy Testament.

Ewangelia według św. Łukasza.

ROZDZIAŁ II.

1. I stało się, w one dni wyszedł dekret 
od cesarza Augusta, aby spisano wszystek 
świat.

2. Ten spis pierwszy dokonany został 
przez wielkorządcę syryjskiego Cyryna.

3. I szli wszyscy, aby się zapisali, każdy 
do m iasta swego.

4. Szedł też i Józef z Galilei z miasta 
N azaret do Judei, do m iasta Dawidowego, któ­
re  się nazywa Bethlehem; przeto, że był z do­
m u i pokolenia Dawida;

5. Aby był zapisany z Maryą poślubioną 
sobie małżonką brzemienną.

6. I stało się, gdy tam byli, wypełniły 
się dni, aby porodziła,

7. I porodziła Syna swojego pierworo­
dnego, i uwinęła Go w pieluszki, i położyła Go

15*
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w  żłobie; ponieważ nie było dla nich m iejsca 
w  gospodzie.

8. A byli pasterze w tejże krain ie czu­
w ający  i odbyw ający nocne straże nad trzodą 
swoją.

9. A oto Anioł Pański stanął wedle nich, 
a jasność Boża zewsząd ich oświeciła; i zlękli 
się w ielką bojaźnią.

10. I rzekł im Anioł: Nie bójcie się; bo 
oto oznajm iam w am  wesele wielkie, które bę­
dzie dla w szystkiego ludu;

11. Poniew aż dziś narodził się w am  Zba­
wiciel, k tóry je s t C hrystusem  Panem , w  mie­
ście Dawidowem.

12. A ten w am  znak: znajdziecie Nie- 
m owłątko uwinione w  pieluszki, i położone 
w  żłobie.

13. I natychm iast było z Aniołem m nó­
stw o w ojska niebieskiego, chw alących Boga 
i mówiących:

14. C hw ała na wysokości Bogu, a n a  
ziemi pokój ludziom dobrej woli.

15. I stało się, gdy odeszli Aniołowie od 
nich do nieba, pasterze mówili jeden do d ru ­
giego: Pójdźmy aż do Betlehem, a oglądajm y 
to słowo, które się stało, które nam  Pan oka­
zał.

16. I przyszli spiesząc się, i znaleźli Ma- 
ryę i Józefa i Niemowlątko położone w  żłobie.
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17. A ujrzawszy poznali słowo, które im 
było powiedziane o Dzieciątku tem.

18. A wszyscy, którzy słyszeli, dziwowali 
się temu, i co do nich pasterze mówili.

.19. Lecz Marya te wszystkie słowa za­
chowywała, stosując w sercu swojem.

20. I wrócili się pasterze, wysławiając 
i chwaląc Boga. ze wszystkiego co słyszeli 
i widzieli, jako im było powiedziane.

21. A gdy się spełniło ośm dni, aby ob­
rzezano Dzieciątko, nazwane zostało imię Jego 
Jezus, które było nazwane przez Anioła pier­
wej niźli się w żywocie poczęło.

22. A gdy się wypełniły dni oczyszcze­
nia jej według zakonu Mojżeszowego, przynieśli 
Go do Jeruzalem, aby Go stawili Panu,

23. Jako napisane jest w zakonie Pań­
skim: Że wszelki mężczyzna, otwierający ży­
wot, świętym Panu nazwany będzie.

24. I ażeby oddali ofiarę, według tego, 
co jest powiedziane w zakonie Pańskim: parę 
synogarlic, albo dwoje gołąbiąt.

25. A oto, był człowiek w Jeruzalem, 
któremu imię Symeon; a ten człowiek spra­
wiedliwy i bogobojny, oczekujący Pociechy 
Izraelskiej; a Duch Święty był w nim.

26. I odpowiedź był wziął od Ducha 
Świętego, że nie miał oglądać śmierci, ażby 
pierwej oglądał Chrystusa Pańskiego.
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27. I przyszedł w  Duchu do kościoła. 
A gdy wwodzili Dzieciątko Jezus rodzice Jego, 
aby za Nie uczynili wedle zwyczaju zakonnego,

28. On też wziął Je  na ręce swoje i bło­
gosław ił Boga i mówił:

29. Teraz puszczasz sługę Twego, Panie, 
w  pokoju, w edług słowa Twego,

30. albowiem oczy moje oglądały zba­
wienie Twoje,

31. któreś zgotował przed oblicznością 
w szystkich narodów ;

32. Światłość na objaw ienie narodom, i 
chw alę ludu Twego Izraelskiego.

33. A ojciec Jego i m atka dziwowali się 
tem u, co o Nim mówiono,

34. I błogosławił im Symeon, i rzekł do 
Maryi m atki Jego: Oto Ten położony je s t  na  
upadek, i na pow stanie wielu w  Izraelu, i na  
znak, którem u sprzeciw iać się będą.

35. A duszę tw ą  w łasną przeniknie miecz,
aby myśli z wielu serc były objawione.

36. I była A nna prorokini, córka Fanuela 
z pokolenia Aser. Ta była bardzo podeszła
w  latach, a siedm  lat żyła z mężem swym
od pan ieństw a swego.

37. A ta  była w dow ą aż do lat ośmdzie- 
sięciu i czterech. Nie odchodziła ona z ko­
ścioła, w  postach i m odlitwach służąc we dnie 
i w nocy.
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38. Ta też onejże godziny nadszedłszy 
w yznaw ała  Panu, i powiadała o Nim wszyst­
kim. którzy oczekiwali odkupienia Izraelskiego.

39. A gdy wykonali wszystko według • 
zakonu Pańskiego, wrócili się do Galilei, do 
Nazaret m iasta swego.

40. A Dziecię rosło, i umacniało się peł­
ne mądrości, a łaska Boża była w  Niem.

41. A rodzice Jego chodzili na  każdy 
rok do Jeruzalem, na dzień uroczysty Paschy.

42. A gdy już był we dw unastu  latach, 
gdy oni wstąpili do Jeruzalem według zwy­
czaju dnia świętego;

43. a skończywszy dni, gdy się wracali, 
zostało Dziecię Jezus w  Jeruzalem; a nie wie­
dzieli rodzice Jego.

44. A mniemając, że On był w  tow a­
rzystwie, uszli dzień drogi, i szukali Go mię­
dzy krewnymi i znajomymi.

45. A nie znalazłszy, wrócili się do J e ­
ruzalem, szukając Go.

4(5. I stało się, po trzech dniach zna­
leźli Go w kościele siedzącego w pośrodku 
Doktorów; a On ich słucha i pyta ich.

47. 1 zdumiewali się wszyscy, którzy Go 
słuchali, rozumowi i odpowiedziom Jego.

48. A ujrzawszy zdziwili się. I rzekła 
do Niego m atka  Jego: Synu, cóżeś nam tak 
uczynił'?

16
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49. I rzeki do nich: Cóż jest, żeście mię 
szukali? Nie wiedzieliście, że w tych rzeczach, 
które są  Ojca mego, potrzeba żebym był?

50. A oni nie zrozumieli słowa, które 
im mówił.

51. 1 zstąpił z nimi, i przyszedł do Na­
zaret, i był im poddany. A m atka Jego 
wszystkie te słowa zachowywała w  sercu 
swem.

52. A Jezus się pomnażał w  mądrości 
i w latach, i w  łasce u Boga i u ludzi.

Uwagi m oralne do Rozdziału II.

1. I stało się w  one dni wyszedł dekret 
od cesarza Augusta, aby spisano wszystek 
świat.

2. Ten spis pierwszy dokonany został 
przez wielkorządcę syryjskiego Cyryna.

O Boże, jakże dziwne są spraw y Twoje, n a ­
wet wówczas gdy  je  ukrywasz przed oczami p ro ­
fanów! Upokorzcie się tu, wielcy tej ziemi i zrozu­
miejcie, że często tworzycie wielkie plany i p rzed­
siębierzecie wspaniale zamiary, nie poznając bynaj­
mniej ani ich przyczyny ani głównego celu. August 
je s t  przekonany, że pracuje dla chwały swego 
imienia i podniesienia blasku swego panowania; 
a tymczasem jego  rozporządzenia — przez p o tę ­
żniejsze i silniejsze rozkazy niż jego  własne — pro­
w adzą do wypełnienia proroctw, których on nie 
zna, do narodzenia króla, k tórego on nigdy nie 
pozna, i do założenia królestwa, które podbije so- 
b |e 1 j eg °  monarchię i wszystkie inne królestwa.
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T a k  dzieje się po wszystkie czasy; lecz zazwyczaj 
um ysł się zaślepia i serce twardnieje na widok 
wydarzeń najbardziej zdolnych oświecić umysł 
i urobić serce w edług myśli Bożej.

Szczęśliwi monarchowie, którzy pom agają  do 
spełnienia W oli  Bożej—nie jako niewolnicy, z k tó ­
rymi się postępuje  według woli własnej i bez ich 
współudziału, ale jako synowie, kierowani światłem 
wiary, poddający się z miłością Woli i zamiarom 
Bożym.

G dyby  ten monarcha pogański, który  się 
szczycił tern, że cały świat jest  poddany jego  p ra ­
wom, poznał był, że T en  który chce być zaliczo­
nym  pomiędzy jego poddanych, jest  w  rzeczywi­
stości władcą świata; gdyby  poczytał sobie za 
chwałę wierzyć w Niego, poddać się Jego  panow a­
niu, o jakże  byłby szczęśliwym!

3. I szli w szyscy, aby się zapisali, każdy 
do m iasta  swego.

4. Szedł też i Józef z Galilei z m iasta  
N azaret do Judei, do m iasta  Dawidowego, 
które się nazyw a Bethlehem; przeto, że był 
z domu i pokolenia Dawida;

5. Aby był zapisany z M aryą poślubioną 
sobie m ałżonką brzem ienną.

W szystko  tu napozór dokonywa się przypad­
kowo lub z rozrządzenia ludzkiego; a tymczasem 
wszystko jes t  zarządzone przez Opatrzność Bożą 
i przez Jej tajem ny lecz odwieczny rozkaz, aby 
przez świadectwo publiczne zapewnić i ustalić 
znajomość czasu i miejsca narodzenia Mesyasza, 
oraz pochodzenie Jego  z domu Dawida.

Syn  Boży od chwili narodzenia zapisany 
w księgi jako  prawdziwy człowiek, rozpoczyna
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praktykę swego posłuszeństwa, swojej pokory 
oraz wypełnienia obietnic. W idocznem  jest z tego 
faktu, że przepowiedziana przez Anioła wielkość 
nie jes t  wielkością świata tego.

Ubóstwo, zmęczenie, zależność, w jakich się 
znajdują Józef i Marya, są przygotowaniem  do 
łaski, jaką  mają otrzymać od Boga.

Uczmy się poddawać wszelkiemu stw orze­
niu dla Boga, a przedewszystkiem władzy królew­
skiej, widząc jak  Jezus Chrystus rozpoczyna swą 
od tej władzy zależność od chwili swego narodze­
nia, a naw et przed narodzeniem.

6. I stało się, gdy  ta m  byli, wypełniły  
się dni, aby porodziła.

Jezus Chrystus poddawszy się prawom natury  
i dziewięciomiesięcznemu więzieniu, ukryw a nad­
to chwałę swego narodzenia, gdy  się rodzi w miejscu 
nieznanem. Przychodząc na świat w podróży, nau­
cza nas oderwania się od własnej ojczyzny i od 
wszystkich rozkoszy widzialnego świata. Rodząc 
się w miejscu obcem, pozbawionem wszelkich w y­
gód i pomocy, zaleca nam ubóstwo, um artwienie 
i pokorę; naucza nas wszystkich cnót chrześcijań­
skich, zaleca nam służyć Bogu z wyrzeczeniem się 
wszystkiego. — Ileż tu dla nas znajduje się nauk 
od tej pierwszej chwili życia Chrystusa na 
ziemi, gdybyśm y tylko mogli je  zrozumieć! S łu ­
chajmyż ich w duchu uwielbienia i wyniszczenia.

7. 1 porodziła S yna  swojego p ie rw orodne­
go, i ow inęła  Go w  pieluszki, i położyła Go 
w  żłobie; poniew aż nie było dla nich m iejsca  
w  gospodzie.

Uwielbiajmy Jezusa Chrystusa, który będąc 
od wieków Jedynym  Synem  Boga Ojca, chciał
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z miłości ku nam — stać się w czasie pierw orod­
nym synem swego stworzenia. Lecz do jakiejże 
miłości, do jakiej wdzięczności jesteśm y względem 
Niego obowiązani, że raczył stać się naszym star­
szym Bratem? To nasza chwała i prawdziwe nasze 
szlachectwo być Jego braćmi i Jego członkami, 
mieć Go za Głowę. >

Jego uniżenie w słabościach dziecięctwa jest 
tern więcej godne uwielbienia, im więcej okazuje 
się nieodpowiedniem dla Jego wielkości i mądrości. 
Odrzucony od ludzi, wypożycza On mieszkanie 
u bydląt. Niech jak chce rumieni się pycha lu­
dzka, że ma Boga, który się stał dziecięciem uwi- 
nionem w pieluszki, uniżonem w żłobku, mieszka- 
jącem z bydlętami, szukającem pomocy u swych 
stworzeń, odtrąconem od ludzi. Jest to chwalą chrze- 
janina, że jego Bóg chciał to wszystko znosić 
i cierpieć dla jego zbawienia; jest to jego zaszczy­
tem uwielbiać tego Boga, uznawać Go za swego 
Króla, i oddawać Mu hołd we wszystkich tych 
stanach.

8. A byli pasterze w  tejże krainie czu­
w ający  i odbyw ający nocne straże nad trzodą 
swoją.

9. A oto Anioł Pański stanął w edle nich. 
a jasność Boża zewsząd ich oświeciła; i zlękli 
się wielką bojaźnią.

Jezus Chrystus daje się poznać raczej pro­
staczkom i ubogim, niżeli uczonym i bogaczom, 
aby nas nauczyć, że przyszedł poniżyć pychę bo­
gaczów i próżność mędrców, a podnieść prostotę 
i pokorę serca.

Pasterze czuwający otrzymali światło Boże, 
aby poznali tajemnice wiary i swoje obowiązk >
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gnuśni zaś i leniwi pozostawieni zostali w ciemno­
ściach własnych.

Rozpoczynasz, o Panie, od tej chwili okazy­
wać, którzy są ci, których wybierasz do swojego 
Królestwa. To światło, które ich oświeca wśród 
ciemności, jest obrazem tego, co się działo na 
świecie, kiedy światłość przedwieczna i prawda 
wcielona przyszła oświecić świat, gdy on był 
pogrążony w najgrubszych ciemnościach. Jest to 
też obraz duszy, którą łaska przychodzi oświecić, 
gdy jest pogrążona w nocy grzechu i niewiado- 
rności. Jakaż to była radość wówczas dla świata! 
Jaka radość dla tej duszy, która zaczyna pozna­
wać swego Boga i swego Zbawcę!

10. I rzekł im Anioł: Nie bójcie się, bo 
oto oznajm iam w am  wesele wielkie, które bę­
dzie dla wszystkiego ludu.

Narodzeni^ Jezusa jest radością świata, ale 
świat tego nie pojmuje. Świat zepsuty ma swoje 
radości, radości zbrodnicze, i dla tego nie jest go­
dzien mieć udział w radościach narodzenia Zbawi­
ciela. Jest to obrazem tego, co się dzieje codzień. 
Ludzie m ają serce zamknięte na rzeczy Boże, 
w miarę jak  otwierają je na uciechy i pożądliwo­
ści ziemskie.

(C. d. w.)



Przenajświętsza Eucharystya.

Komunia Święta jest zw iązką żyw ego zjednoczenia dusz 
naszych z Bogiem.

TREŚĆ. K om unia Ś w ięta  u trzym uje i rozw ija  w  duszy życie 
nad p rzy ro d zo n e  — p rzez  doskonalsze je j po łączen ie ze  
S p raw cą  i D aw cą życia Boskiego na ziem i, to je s t z sam ym  
Jezu sem  C hrystusem .—Połączenie z Jezu sem  C hrystusem , 
k tó re  doskonali K om unia Św ięta, je s t uczestn ic tw em  duszy 
w  sam em  życiu S yna Bożego, k tóry  stał się C złow iekiem .— 
Doskonałość, bogactw o i obfitość życia, k tó re  udziela  duszy 

Kom unia Św ięta.

Potrzeba Komunii Świętej dla życia duchow nego i Jej działanie  
w tern życiu .

{C. d.)

A  więc człow iek p o trzeb u je  p o k a rm u ,  k tó r y ­
by  zaw iera ł  — w  p ie rw ias tku  p o d p a d a ją c y m  p od  
zm ysły  — m oc duchow ą, n a  p o d trzy m an ie  i o d n a ­
w ianie  życia duszy, — k tó ry b y  dzięki tej m o cy  d u ­
chow ej oddzia ływ ał i n a  ciało, od radza jąc  je ,  oczy- 
czczając i p rzyw odząc  do w łaśc iw ego  stosunku  
w z g lę d em  duszy. Człow iek  p o t rze b u je  p o k arm u , 
k tó ry b y  p rzyw raca jąc  życie d oskona łe  ciału, os ła­
b iane  częs tokroć  przez  zło m ora lne ,  jed n o cz eśn ie  
leczył i wyniszczał w  duszy  zabójcze  działanie zła 
m ora lnego ,  — k tó ry b y  lecząc złe sk łonności ciała, 
u zd raw ia ł  duszę  i w  ten  sposób  p row adz ił  ca łą  n a-



254

turę człowieka, całe jego  jestestw o do zupełnego 
odnowienia i najdoskonalszego życia.

W reszcie, dla całości obrazu zaznaczyć win­
niśmy, że pokarm, o którym  mówimy, powinien 
mieć moc udzielania życiu doczesnemu duszy i cia­
ła własność nieśmiertelności. Pokarm  m ateryalny, 
którym odżywiamy ciało, utrzymuje, odnawia i ro ­
zwija w niem życie tylko doczesne, po którem  
następuje zupełny rozkład; więc człowiek potrze­
buje pokarmu, k tóryby składał w  jego  ciele za­
ród nieskazitelności i przyszłego zm artw ychw sta­
nia. Podobnież i zwykły pokarm, którym  karmi­
my dusze w tem życiu, — pokarm  czczych uciech, 
namiętności, niskich i grzesznych rozkoszy, fałszy­
wych uniesień i trosk o dobra ziemskie, gotuje 
dla duszy — po jej rozstaniu z ciałem — utratę 
Światłości i życia Boskiego, gotuje u tra tę  Boga. 
W ięc człowiek znowu potrzebuje  takiego pokarmu, 
takich środków do rozwinięcia i uszlachetnienia 
w  sobie życia duchowego, k tóreby  składały w j e ­
go duszy nasiona życia w Bogu i z Bogiem, k tó­
reby  już tutaj na ziemi udzielały duszy przedsmak 
i zadatek tych rozkoszy doskonałych i szczęścia 
prawdziwego, które nigdy nie będą  miały końca.

Czyż nieprawda, że taki pokarm, ze względu 
na swoją naturę  i skutki przedziwne, jakie powi­
nien sprawować w człowieku, już  tem  samem  po- 
winienby być tajemnicą czyli sakram entem ?

Taki pokarm  Bóg przygotował dla człowieka 
w lajskiem Drzewie Żywota, które miało p row a­
dzić wszystkich ludzi do tego stanu szczęśliwego, 
jaki naszkicowaliśmy wyżej. Rzecz naturalna, iż 
tak niezwykłe skutki w naturze ludzkiej nie m o­
g łyby  być przypisane mocy samego owocu z D rze­
wa żyw o ta ,  ale ukrytej w niem mocy Bożej. T a  
moc jednakże ukry ta  była pod postacią materyal- 
ną, podpadającą pod zmysły, — a działanie jej za-
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leżało od m ateryalnego pożywania owocu z drze­
wa rajskiego. Działanie więc takiego pokarmu 
w zupełności odpowiadało potrzebom natury lu­
dzkiej. Przeto święty Augustyn miał racyę, gdy 
„Drzewo Żywota" nazywał „Tajemnicą".

Jednakże Drzewo Żywota — mimo przedzi­
wnych własności — było tylko proroczą figurą. Ca­
ła zaś pełnia mocy odradzającej człowieka, cała 
doskonałość pokarmu nadziemskiego, który odna­
wia, uświęca i ubóstwia człowieka, ukrjńa jest 
i dana mu w Tajemnicy Ciała i Krwi Pańskiej. 
Działanie i skutki tego Pokarmu i Napoju nie są 
czemś problematycznem, ale rzeczywistością, któ­
ra  nie pozostawia najmniejszej wątpliwości. Dość 
je st przeczytać z uwagą, w Ewangelii św. Ja n a 1), 
rozmowę Chrystusa z Żydami, w której wykłada 
im naturę i skutki Tajemnicy Eucharystycznej, że­
by przekonać się o znaczeniu Jej dla życia czło­
wieka. Tam Chrystus, Mistrz Boski, nazywa Eu- 
•charystyę „Chlebem, który z nieba zstąpił," Chle­
bem żyw ota";— tam powiada, że „jedzący ten 
Chleb więcej łaknąć nie będą" i „żyć będą na 
wieki". Tam Chrystus naucza, że Eucharystya 
je s t nasieniem i zadatkiem naszego zm artwychwsta­
nia, — duchowego przez zjednoczenie dusz naszych 
ze Stwórcą i cielesnego w dzień powszechnego 
zmartwychwstania do życia na wieki w Bogu, 
w zjednoczeniu z Nim przez miłość doskonałą 
i  wieczną.

Pojęcie ciała i krwi daje nam pojęcie o na­
tu rze ,— symbole zaś chleba i wina są symbolami 
życia. W  Tajemnicy, a raczej przez Tajemnicę 
Eucharystyi, otrzymujemy nową naturę i nowe 
życie. Prawda, że nie jesteśm y w stanie w yja­
śnić, w jaki sposób Eucharystya dokonywa w nas

i) Jan  VI.

«
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tej przemiany, ale że dokonywa, nie m am y pod ­
staw y wątpić o tem; owszem nie widzimy w tern 
żadnej sprzeczności. Przecież różnego rodzaju po­
karm, który przyjm ujem y codziennie, chociażby 
był obcy dla naszej natury, przemienia się w na­
szą krew  i ciało. Przecież w całej widzialnej 
przyrodzie wszystko opiera się i u trzym uje na 
prawie przemiany lub przeistaczania, w edług k tó ­
rego jeden  rodzaj tworów bezpośrednio przecho­
dzi w drugi — z niższego w wyższy lub odw ro t­
nie. W  Tajem nicy zaś Eucharystyi otrzym ujemy, 
jako pokarm  i napój, nie jakąś  rzecz obcą nam 
lub obce jestestwo, — ale Ciało i Krew, naszą więc 
naturę i z nas wziętą. W praw dzie  jes t  to natura  
czysta, święta, doskonała, podniesiona do uczest­
nictwa w całej pełności Bóstwa w Osobie Boga 
Chrystusa, ale zawsze jako  Ciało, Krew  i Dusza 
Chrystusowa, jest  to natura  ludzka, więc nam  po ­
krewna. O trzym ujem y ją  w Komunii Św iętej;  
jak  szlachetna i dająca owoc doskonały płonka 
szczepi się na dzikiem drzewie, przeistacza je i pło- 
dnem czyni, tak  natura  ludzka Chrystusa wszcze­
pia się w nas przez Komunię Świętą, a będąc 
zjednoczoną z N aturą  Boską przeistacza nas i czy­
ni uczestnikami Boskiej Natury. Chociaż więc 
przyjm ujemy Komunię Św iętą  w sposób m ateryal- 
ny, jako pokarm  i napój, — ale działanie Jej jes t  
natury czysto d u c h o w e j : Komunia Św ięta  odra­
dza nasze dusze, odnawia ich siły, leczy ich nie­
moce, a życie i czyny podnosi do stanu nadprzy­
rodzonego. Nadto działanie Komunii Świętej w y ­
wiera skutki dobroczynne i na życie naszego cia­
ła: uświęca ciało i wzmacnia jego  siły, udzielając 
mu własność nieskazitelności i zadatek przyszłego 
zmartwychwstania.

Chcąc dostatecznie pojąć naturę  tego pod­
wójnego działania Przenajświętszej Eucharystyi •—
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na duszę i na ciało, winniśmy zawsze pam iętać 
o tern, że w Tajemnicy Eucharystycznej przyjm u­
jem y nie martwe lub śmiertelne Ciało Chrystusa, 
ale Ciało zmartwychpowstałe i nieśmiertelne, a prze- 
dewszystkiem Ciało, Krew i Duszę, czyli całe 
Człowieczeństwo Chrystusa, zjednoczone hyposta- 
tycznie z Bóstwem w Osobie Słowa. Z tego 

, względu, jak  nasienie pełne życia, wrzucone do
wnętrzności ziemi, wyrasta w piękną roślinę,—jak 
pokarm pełen odżywczej mocy, przyjęty przez 
nasz organizm, ustawicznie przyczynia się do jego 
wzrostu i m ęstw a,—-tak Ciało i Krew Chrystuso­
wa, Dusza i Bóstwo Jego, czyli cały Chrystus, 
jednocząc się z nami w Komunii Świętej, prze­
istacza nas, podnosi do rzędu istot wyższych, czy­
ni nas czystymi, świętymi, odnowionymi na podo­
bieństwo pierwszego człowieka, który stworzony 
był „na obraz i podobieństwo B oże“, — a w pro­
wadzając nas do uczestnictwa w Naturze Boskiej, 

i udziela nam zadatek nieśmiertelności czyli prawo
na zjednoczenie wieczne z Bogiem.

Niegdyś Hijob cierpiący, pragnąc dać dowód 
swojej niewinności, przytacza fakt z życia sług 
swoich, którzy z miłości ku niemu i z chęci po­
zostawania zawsze przy nim, wołali pew nego razu 
z zachwytem: „Ktoby dał z ciała jego, abyśmy się 
nasycili?..“ ‘) Straszne słowa i dziwne w swej tre ­
ści, ale z nich wieje duch proroczy! Zapowiadały 
one tę niezwykłą moc miłości, jaką łaska Boża 
miała kiedyś zapalić w sercach ludzkich,— zapo­
wiadały one ten tajemniczy Środek mający w yra­
żać i umacniać wzajemną miłość i z j e d n o c z e ­
n i e  w m i ł o ś c i  m i ę d z y  B o g i e m  a l u d ź m i .  
O tak zaiste! Bo zjednoczenie człowieka z Bo­
giem jest — dla człowieka — rzeczą konieczną. W y-

*) H ijob XXXI, 31.
17



258

maga tego natura wzajemnego stosunku między 
stworzeniem a Stwórcą, między obrazem a jego 
Pierwowzorem, rzeczą ograniczoną a Nieskończo- 
nem, — stworzenie bowiem nie może istnieć bez 
swego Stwórcy, obraz bez pierwowzoru, a rzecz 
ograniczona bez Nieskończonego. W ym aga tego 
zwłaszcza istotne, a więc konieczne zjednoczenie 
między stworzeniem rozumnem a Stwórcą, mię­
dzy człowiekiem a Bogiem, — wymaga tego zje­
dnoczenie w miłości, życiu i w samej naw et na­
turze, jakie Bóg postanowił—względem człowieka 
w swoim twórczym planie. Bez takiego zjedno­
czenia człowiek istnieć nie może i musi umierać, 
gdyż rozmija się ze swem przeznaczeniem, oddala 
się od istotnego Źródła życia dla swego ducha 
i serca. Poznajmy to bliżej.

W szelka miłość człowieka, zwrócona nie do 
Pierwowzoru jego, czyli nie do Boga, jest upad­
kiem, jest męką i prowadzi do śmierci; miłość 
człowieka, o tyle ma racyę bytu, daje szczęście, 
ma w sobie czystość, świętość i moc niezwycię­
żoną, o ile ma za cel dążenie do Boga, zjedno­
czenie w Nim i z Nim. W szelkie życie, niezje- 
dnoczone z życiem nieśmiertelnem i wiecznem, w y­
raźniej mówiąc—niezjednoczone ze Źródłem wszel­
kiego życia ,— jest niczem innem, jedno umiera­
niem. W szelka zatem istota rozumna i stworzona, 
bez łączności z Istotą Nieskończoną, może obrócić 
się w nicość. A niema zjednoczenia ściślejszego 
i doskonalszego nad zjednoczenie natu ry : widzimy 
to w całym szeregu podpadających pod zmysły 
stworzeń; prawo to złożył sam Stwórca u podsta­
wy całego dzieła stworzenia. Tej jedności doma­
ga się miłość i życie. Ale w jaki sposób może 
zjednoczyć się — nie tylko jakiemiś względami, 
ale własną Istotą — Stw órca ze Swojem stw orze­
niem? W  jaki sposób Istota Nieskończona może
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w ejść we wspólność życia z isto tą  ograniczoną? 
W  jak i sposób może dokonać się zjednoczenie 
B oga z człowiekiem, zjednoczenie nie m oralne, ale 
istotne, rzeczyw iste? Z jaw iska tego  rodzaju  um ysł 
stw orzony nie jest w  stanie pojąć. Bo — w ta- 
kiem  zjednoczeniu — albo Istota N ieskończona m u­
si zstąpić do niskości istot skończonych, albo stw o­
rzenie m usi być ubóstw ione. Lecz jedno i d ru ­
gie zdaje się sprzeciw iać sam ej naturze tak  S tw ó ­
rcy jak  stw orzenia, — jedno  i d rugie zdaje się 
sprzeciw iać indyw idualności tak  Boga, jak  czło­
wieka. A  jed n ak  w danym  razie, jak  zresztą we 
w szystkich dziwach Bożych, spraw dzają  się słow a 
C hrystusa : „Co niepodobne je s t u ludzi, podobne 
je s t u B o g a ."1)

„Nie chciałeś ofiary i objaty, aleś mi ciało 
sposobił,"2) — pow iada Chrystus do Ojca, i to słowo 
zaw iera przedw ieczną odpowiedź na powyższe, 
trudne do zrozum ienia pytania. P o  dokonaniu ta ­
jem nicy, w yrażonej w  tern słowie, po W cieleniu  
Syna Bożego, dokonał się zw iązek stw orzenia ze 
S tw órcą, człow ieka z Bogiem , a dokonał się nie 
ty lko  aktem  pojedyńczym , ale w  rzeczyw istości,— 
nastąpiło  zjednoczenie dw u natur. Z w iązek ten  
sięga nie tylko Bóstw a C hrystusow ego i Jego  du ­
szy ludzkiej, co w yraża A postoł w słowach: „Kto 
się łączy z Panem , jednym  duchem  je s t ," 3) — ale 
rozciąga się i na ciało ludzkie C hrystusa, odpo­
wiednio do n a tu ry  ciała i stanu  człow ieczeństwa. 
Jak iż to zw iązek pełny, w szechstronny, ścisły 
i niew yczerpany, jakaż to jedność niezgłębiona 
i bogata  w skutki!

1) L u k . X V III, 27.
2) Ż yd . X , 5.
3) I  K or. V I, 17,

17*



Człowiek składa się z duszy i ciała. D latego 
Bóg jednocząc się z człowiekiem w jedności Bo­
skiej Osoby, przyjm uje od niego duszę i ciało. 
Z tego względu i doskonałe zjednoczenie człowie­
ka z Bogiem wymaga również zjednoczenia nie 
tylko co do duszy, ale i co do ciała. Chrystus 
zadośćuczynił tem u prawu: ustanawiając Sakra­
ment jedności człowieka z Bogiem, oddał nam 
w Sakramencie Swoje Ciało i Krew Przenajdroż- 
szą, — oddał nam to co wziął z naszej natury, by 
zjednoczyć się i zbratać z nami. Na mocy takie­
go prawa, jak Chrystus, Zbawiciel nasz, jest na­
szym krewnym, naszym bratem, — tak my, stając 
się przez Sakram ent Eucharystyi ciałem z Ciała 
Jego i krwią z Krwi Jego, podnosimy się aż do 
uczestnictwa w Jego Bóstwie. Przedziwne ubó­
stwienie natury ludzkiej! W szystkie skutki tego 
ubóstwienia poznamy kiedyś, gdy zwyciężymy 
ostatniego nieprzyjaciela naszego zjednoczenia i ży­
cia z Chrystusem w Bogu, a mianowicie śmierć. 
Lecz i tutaj na ziemi, w życiu doczesnem, skutki 
te mają niezwykłą doniosłość i jeśli nie odczuwa­
my ich, to tylko z naszej winy, nie zdając sobie 
z nich sprawy. Bo skutki działania Komunii Św ię­
tej, czyli przyjmowania Ciała i Krwi Pańskiej, dzia­
łają wewnątrz nas, w tajnikach najgłębszych na­
szego ducha. W ięc tylko dostrzega je ten, kto 
nie daje pochłonąć się oczom zew nętrznym  i do­
czesnym, kto pilnie czuwa nad życiem swego du­
cha, kto całe życie poświęca jego doskonaleniu, 
kto moc tego doskonalenia czerpie w Chrystusie, 
z czystem sercem często przyjmując Go w Ko­
munii Świętej. Tylko ten nie poznaje skutków 
Tajem nicy Eucharystycznej, kto lekceważy sobie 
przystępowanie do Niej, lub przystępuje do Niej 
niegodnie, co znaczy w grzechu.

„Kto pożywa mego Ciała i pije moją Krew,
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we mnie mieszka, a ja  w nim “, — powiedział Zba­
wiciel" *). T a obietnica, jako słowo Boga, nie m o­
że podlegać żadnej zmianie, nie przestaje być rze­
czywistością, która ujawnia się w wewnętrznej 
mocy Komunii Świętej. Przez Komunię Świętą 
Ciało i Krew Chrystusa, owszem cała Istota Bo- 
ga-Człowieka łączy się z ciałem i krwią naszą, 
z całą naszą istotą. Działanie tego tejemniczego 
zjednoczenia można choć w przybliżeniu przy­
rów nać do łączności naturalnej — przyrodzonej, ja ­
ka zachodzi między rodzicami a dziećmi lub mię­
dzy krewnymi. Łączność, zaś krwi, jak wiemy, 
stanowi najsilniejsze i nierozerwalne więzy, któ­
rych moc nigdy i niczem nie da się zgładzić. Te 
więzy nie tylko łączą dwa serca istot krewnych, 
ale same naw et własności natury i cechy charakte­
ru jednej z tych istot przekazują drugiej. W ięzy 
te nie tylko wypływają ze świadomych uczuć mi­
łości, nie tylko opierają się na jakichś przypadko­
wych wrażeniach, — ale płyną z samej natury czło­
wieka, a naw et co do skutków swoich uprzedzają 
zupełną dojrzałość świadomości. Chociażby więc 
jakieś przypadkowe okoliczności wpływały na ze­
rwanie tych więzów przyrodzonych między dwiema 
istotami, zjednoczonemi co do ciała i krwi, — pra­
wo natury zawsze podniesie swój głos przeciwko 
takim okolicznościom i zwycięży je, stwierdzając 
fakt, że na ziemi niema doskonalszej, piękniejszej 
i mocniejszej miłości nad miłość, którą kształci 
w człowieku sama natura, gdy łączy go z drugim 
człowiekiem więzami krwi, czyli pokrewieństwa. 
W  podobny sposob, naturalnie w przybliżeniu ty l­
ko, możemy wytłomaczyć i pojmować działanie 
zjednoczenia między Bogiem i człowiekiem, które 
dokonywa się przez Tajemnicę Ciała i Krwi Pańskiej.

') Jan VI, 57.
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Nie mamy tutaj na względzie miłości Boga, 
która objawia się w tej Tajemnicy i działa w Niej 
z nadzwyczajną mocą. Chcemy natomiast zazna­
czyć, że człowiek nigdy nie mógł miłować Boga 
miłością czystszą, pełniejszą, bardziej czynną i do­
skonalszą, niż m o ż e  G o  m i ł o w a ć ,  jednoczyć 
się z Nim w miłości i dawać Mu jej dowody, przyj­
mując Go w Komunii Świętej. Powiadamy: niż 
m o ż e  G o  m i ł o w a ć ,  bo na tem wygnaniu 
człowiek żyje zdała od swojej ojczyzny, zewsząd 
otoczony obcymi i wrogimi mu wpływami, obarczo­
ny ciążarem nędzy wrodzonej, — nie może więc 
całą mocą miłości czystej oddać się Bogu, jako 
głównemu i jedynem u jej przedmiotowi. Miłość 
Boga — tutaj na ziemi — wymaga od człowieka 
uprzedniej walki ze sobą i otaczającym go świa­
tem, wymaga częstokroć nieubłaganej walki z wie­
lu uczuciami i zwycięstwa nad upodobaniami, ja ­
kie w nim budzi świat zewnętrzny. A  te upodo­
bania, jakże często zwyciężają go!.. Te uczucia 
jakże często podbijają go w zupełną niewolę; stąd 
walka z niemi męczy, — wyrządza człowiekowi 
wiele zła moralnego, które odejmuje mu moc 
kształcić i. pielęgnować w sobie uczucia wyższej, 
Boskiej miłości!

(C. d. n .)



Dzieło Miłos ierdz ia .
KRONIKA MARYAWICKA.

W ob ron ie  zasad  E w a n g e lii .
C Z Ę Ś Ć  II
( M o r a l n a )

(Z p o w o d u  k ry ty k i L is tu  P a s te rsk ie g o  O. J a n a  M ary i M ichała , 
B isk u p a  M ary aw itó w , zam ie szczo n e j w  N r. 2-im  „P ło ck ieg o  

M iesięczn ik a  P a s te rs k ie g o 11 z  r . 1910).

(C . d.)

Niespraw iedliw ość i okrucieństw a Inkw izycyi skutk iem  zarzą­
dzeń papieży.

G orsze  od  śmierci b y ły  cyw ilne  sku tk i  k lą ­
tw y  papiesk ie j,  a zw łaszcza p ro ces  inkw izycy jny  
w raz z to w arzy szącem i m u  okruc ieństw am i. Ju ż  
pap ież  A le k sa n d e r  III (1159 — 1181) zarządził, że 
w szelk ie  zobow iązan ia  p ry w a tn e  w z g lę d em  h e r e ­
ty k ó w  są  n iew ażne .  T e n  dosto jn ik  n a jw y ższy  K o ­
ścioła R zy m sk ieg o  zachęcał do k rw a w e j  walki 
z h ere ty k am i,  n ak azu jąc  ich m o rd o w ać , za co 
udziela ł licznych odpustów . Polecił nad to , żeb y  
p an o w ie  i w ładze  św ieck ie  zam ien ia ły  w olnych  
o b y w a te l i  p o d e jrz an y ch  o h e rezy ę  w  n iew oln ików  
i k o n f isk o w a ły . ich d o b r a 1). N a synodzie  W e r o ń -

i) C zes ław  W ro c k i, „W  im ię  k rz y ż a 11, K ra k ó w  
1908 r . s tr. 17.
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skim, odbytym  w 1184, papież Lucyusz III w ydal 
prawo, które skazywało heretyków  na wygnanie 
oraz pozbawienie czci i możności w ykonyw ania  
obowiązków obywatelskich x).

Jednakże, jak  to wspomnieliśmy wyżej, bi­
skupi i władze świeckie jeszcze zbyt wiele miały 
ducha chrześcijańskiego, żeby m ogły zgodzić się 
na dokładne w ykonyw anie tego rodzaju rozpo­
rządzeń papieskich. Dopiero Św ięta  Inkwizycya, 
pozostająca pod bezpośrednim kierunkiem papieży, 
wciąż zasilana i pobudzana z ich strony do gorli­
wości coraz to nowemi instrukcyami i dekretami, 
mogła należycie wywiązać się z włożonego na nią 
zadania. Dopiero ona ujęła w ściśle określony 
system  wykonyw anie  papieskich rozporządzeń od­
nośnie do wyklętych lub podejrzanych o herezyę. 
Obowiązkiem Świętej Inkwizacyi było przede- 
wszystkiem tropienie p o d e j r z a n y c h  o herezyę 
i wytaczanie im procesu inkwizycyjnego.

P o d s t a w y  o s k a r ż e n i a .  Proces inkwizy- 
cy jny  wytaczano następującym  osobom, jako p o ­
d e j r z a n y m  o h e re z y ę :

1. W szystkim  tym, co głosili b łędne zasady 
co do religii, zasady sprzeczne w czemkolwiek 
z nauką Kościoła rzymskiego, — naw et wtedy, gdy 
zdania b łędne wygłosili w uniesieniu lub w stanie 
nietrzeźwym.

2. W szystk im  tym, którzy podejrzani byli 
o  czarownictwo, wróżbiarstwo i wszelkie praktyki, 
k tóre na karb tego rodzaju przewinień składano.

3. Tym , którzy podlegając już od roku eks­
komunice, nie prosili o absolucyę lub nie w yko­
nywali nałożonej na nich pokuty  publicznej.

4. Tym , którzy chociaż uznawali wszystkie 
a rtykuły  w iary katolickiej, nie uznawali jednak

‘) tam że str. 18.



265

papieża rzymskiego za głowę chrześcijaństwa; po­
dobnież wszystkim, którzy odrzucali jakikolwiek 
inny dogmat, uznany przez Kościół rzymsko­
katolicki.

5. Ukrywającym heretyków  i ich stronnikom 
jako obrażającym Kościół katolicki i dopom agają­
cym rozkrzewianiu herezyi.

6. Opierającym się w jakikolwiek sposób 
wyrokom i żądaniom trybunałów  Św. Inkwizycyi 
tak ludziom z gminu, jak  i panom, władcom, urzę­
dnikom i miastom, które żądaniom tym nie chciały 
zadośćuczynić.

7. W szystkim, którzy przyczynili się do 
chrześcijańskiego pogrzebu zmarłego, który po­
dejrzany był o herezyę lub śmiercią ukarany przez 
Inkwizycyę jako heretyk.

8. Zmarłym, którym tuż przed śmiercią lub 
po śmierci zarzucono herezyę, bo „pamięć zm ar­
łych heretyków  winna być pohańbioną, ciała w y­
dobyte z grobów i spalone, a dobra skonfiskowane".

9. Żydom i Maurom (w Hiszpanii), jeżeli 
słowem lub pismem starali się nakłonić chrześci­
jan  do przejścia na ich wiarę.

10. Nakoniec wszystkim, których powyższe 
kategorye nie obejmowały, a którzy ściągnęli na 
siebie podejrzenie o herezyę bądź to przez swoje 
życie i czyny, bądź przez pisma lub słowa.

W idzimy stąd, jak  łatwo można było ścią­
gnąć na siebie podejrzenie i oskarżenie o herezyę, 
i—co dalej szło za tem —wpaść w ręce Inkwizycyi 
papieskiej. W ystarczało słowem lub pismem w y­
jawić nieostrożne lub dwuznaczne zdanie, w ystar­
czało nie dość gorliwe wypełnianie przepisów ko­
ścielnych, których było mnóstwo, żeby ściągnąć 
na siebie podejrzenie o herezyę i proces inkwi-
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zycyjny. Oskarżenie opierało się z zasady na do­
niesieniu.

D elator czyli donosiciel pozostawał bezw a­
runkowo nieznanym oskarżonemu aż do końca 
procesu. Okoliczność ta uniemożliwiała oskarżo­
nemu obronę, trybunałowi zaś ułatwiała śledztwo, 
prowadzące niemal z zasady do skazania oskai- 
żonego l).

W i ę z i e n i e .  Oskarżonego o herezyę chw y­
tano i najpierw osadzono w więzieniu. „Każdy 
człowiek, — czytamy w instrukcyach papieskich 
dla inkw izytorów ,2)—i o każdym czasie może po j­
mać here tyka  i oddać zwierzchności kościelnej, 
k tóra znowu odda go biskupowi lub inkwizytoro­
wi. H ere tycy  pozostaną w nich uwięzieni, aby nie 
szkodzili innym. Należy ich w tedy często pouczać 
i upominać, aby  wrócili do jedności z Kościołem, 
ostateczne zaś osądzenie ich należy z ważnych 
względów jak  najdłużej o d k ład a ć "3).

’) ta m ż e  str. 31 — 33.
2) „ P ra c tic a  In q u is itio n is  h a e re t ic a e  p ra v i ta t is ,“ k s ię ­

ga  n a p is a n a  p rz e z  B e r n a r d a  G u i  czy li G uidon is , k tó ­
ry  u ro d z ił się w  r. 1261 w  R o y e re s ; w  18 ro k u  ży c ia  w s tą ­
p ił do zak o n u  D o m in ik an ó w , g d z ie  p o m ału  d o s tę p o w a ł 
n a jw y ż sz y c h  god n o śc i. W  r. 1306 zo s ta ł m ia n o w a n y  in ­
k w iz y to re m  p a p ie sk im  d la  T u lu zy . N a te rn  s tan o w isk u , 
n ie z m ie rn ie  w a ż n e m  w  o w e  czasy , p o z o s ta w a ł p rz e z  17 
lat. D z ia ła ln o ść  je g o  ja k o  in k w iz y to ra  o cen ić  m o żn a  n a j-  
p ra w d z iw ie j z je g o  „w yroków *1 o p u b lik o w a n y c h  p rz e z  
L im b o rc h a , ja k  ró w n ie ż  stąd , ż e  w  p rz e c ią g u  sw e g o  u rz ę ­
d o w a n ia  sk aza ł n a  s p a le n ie  637 k a c e rz y . G u idon is b y ł 
p o w ie rn ik ie m  p a p ie ż a  J a n a  X X II, k tó ry  m ia n o w a ł go (1324) 
b isk u p e m  w  L o d e v e . G u idon is u m a r ł 30 g ru d n ia  1331 r.

J e g o  „ P ra c tic a  In q u is itio n is  h a e re t ic a e  p ra v i ta t is “ m a 
n ie o c e n io n ą  w a r to ś ć  w  s p ra w ie  p o z n a n ia  i s ą d z e n ia  In - 
kw izy cy i. G u idon is , ja k o  d o św ia d c z o n y  i p o w a ż n y  in k w i­
zy to r , d a je  to w a rz y sz o m  sw o im  w  z a w o d z ie  p ra k ty c z n e  
w sk a z ó w k i do s p ra w o w a n ia  u rz ę d u  in k w iz y to rsk ie g o .

3) G raf v. H o e n sb ro e c h , D as P a p s th u m , I  t. s tr. 13.
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W  roku 1308 dziesięciu więźniów inkwizycyi 
wniosło zażalenie przed papieżem Klemensem V, 
że już od ośmiu lat siedzą w więzieniu i nie m o­
gą doczekać się osądzenia lub puszczenia ich na 
wolność. Papież przypomniał biskupowi miasta 
Albi i inkwizytorom, aby nareszcie przystąpili do 
śledztwa. Zdarzały się przykłady, że podejrzani 
jęczeli po kilkanaście lat w więzieniu, zanim roz­
strzygnął się ich los; naprzyklad niejaki W ilhelm 
Salavert po raz pierwszy był przesłuchany 24 lu­
tego 1300 r., a osądzony dopiero 30 września 1319 
roku *).

Jakiego zaś rodzaju były więzienia inkwizy- 
zycyjne, opisuje nam pewien francuz, który przez 
dwa lata był internowany w takiem więzieniu 
w Goa.

„Więzienie, — pisze on — składa się z dwóch 
części, t. j. z piętra dolnego dla mężczyzn i gór­
nego dla kobiet. Każde piętro jest to przestrzeń 
20 łokci długa, a 7 ł. szeroka. W  takiej przestrze­
ni mieściło się 40 osób. Dla zaspokojenia naszych 
potrzeb naturalnych było urządzone zagłębienie 
i wielkie koryto, które oczyszczano dwa razy ty ­
godniowo. Przez powałę przeciekała uryna z le­
żącego nad nami więzienia dla kobiet" 2).

W ielka „Junta" hiszpańska, 21 maja 1696 r., 
w podaniu do Karola II pisze: „Strach, jaki wywołu­
je  sama myśl o więzieniu Świętego Officyum, jest 
tak wielki, że gdy w r. 1682 urzędnicy Inkwizycyi 
chcieli uwięzić pewną niewiastę z Grenady, ta 
chcąc ujść więzienia, rzuciła się z okna, przyczem 
złamała obie nogi. Śmierć wydawała się jej mniej 
straszną, aniżeli oddanie się w ręce Świętej Inkwi­
zycyi" 3).

J) ta m ż e  str. 11.
2) tam że .
3) tam że .
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O więzieniu inkwizycyjnem w Karkasonie 
(Carcasson) mówi Molinier: „Słowa są frazesami 
wobec rzeczywistości, jaką się tam widzi. Nie 
wiadomo, czy najcięższą karą Inkwizycyi była 
śmierć, czy też więzienie w takich miejscach ? 
Uwięzieni niszczeli tam bez powietrza, bez świa­
tła, przykuci do murów, z kajdanami u nóg. Tam 
znalazł śmierć Bernard Delicieux, gdy przeciw 
niemu zwrócono na wyraźny rozkaz papieża Jana 
XXII — całą srogość praw a inkwizycyjnego. Był 
on stary, to też śmierć prędko uwolniła go od 
cierpień. Zresztą każdy stary czy młody musiał 
z wstąpieniem do tych więzień spodziewać się 
prędkiego końca. Żyć tutaj było niemożliwością; 
prędzej jeszcze umierano, niż się tego sami prze­
śladowcy spodziewali" 1).

Rzymsko-katolicki kapelan przy więzieniu kra- 
jowem  we Fryburgu w Bryzgowii, Karol Krauss, 
po starannem zbadaniu źródeł, podaje następujący 
obraz kościelnych więzień inkw izycyjnych: „Każdy 
uwięziony otrzymywał dwa dzbany wody, jeden 
do picia, drugi do mycia, miotłę do zamia­
tania, materac do spania i naczynie na potrzeby 
naturalne, które wypróżniano co cztery dni. W  wię­
zieniu było przepisane najściślejsze milczenie. Gdy 
kto jęczał lub błagał Boga o pomoc, to dozorcy 
bili go bez miłosierdzia; nawet... za kaszel bito 
uwięzionych. Dozorca więzienia otrzymywał dzien­
nie na utrzymanie każdego uwięzionego, np. w wię­
zieniu inkwizycyjnem w Karkasonie, 8 deniers, co 
wynosi mniej więcej 8 fenigów, a z tego natural­
nie chciał jeszcze sam dozorca coś zyskać. Poży­
wienie było tego rodzaju, że sam Grzegorz IX był 
zmuszony upominać inkwizytorów, aby nie pozwa­
lali uwięzionym ginąć z głodu. W ięzienia inkwi- 
zycyjne we Francyi południowej były przeważnie

‘) tam że.
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podziem ne; przez otwór w murze podawano po­
żywienie, a od czasu do czasu świeżą koszulę. 
G dy było to rzeczą możliwą, zaprowadzano w ię­
zienia osobne. W  więzieniach inkwizycyjnych za­
bronione było palenie światła i zdarzało się nie­
kiedy, że więźniowie całe lata przepędzali w zu­
pełnej ciemności; zabroniono też czytania książek, 
naw et Pisma Świętego, ponieważ, jak  mówiono, 
„prawdziwą książką jest mówienie prawdy. Sku­
tkami takiego więzienia było częstokroć obłąkanie 
lub samobójstwo. I takie więzienie nosiło nazwę 
Casa Santa, Dom Święty" 1).

B a d a n i e  o s k a r ż o n y c h .  Aprobowany 
przez papieży podręcznik inkwizycyjny, pod ty tu ­
łem „Directorium Inquisitorum," 2) podaje szczegó­
łowe instrukcye, w jaki sposób należy wydobywać 
przyznanie się do winy od oskarżonych o herezyę. 
Czytamy tam :

„Gdy obwiniony nie chce przyznać się 
do niczego, w tedy inkwizytor powinien w przy­
jacielskich słowach dać mu do zrozumienia, że wie 
o wszystkiem, chociażby nic nie wiedział. Gdy to 
nie pomoże, a inkwizytor nie jest jeszcze przez 
świadków należycie przekonany o winie oskarżo­
nego, wówczas może udać, że świadkowie prze­
konali go już zupełnie i—przewracając w aktach -  
powie do oskarżonego z przekonaniem  i sw obo­
dnie: Teraz widzę jasno, że nie mówisz prawdy.

*) tam że.
2) „D irectorium  In qu isito rum 1' p rze z  M ikołaja E ym e- 

rica  (ur. 1320) g en e ra ln e g o  inkw izy to ra  pap iesk iego  na 
A ragonię . N ajlepsze w ydan ie  rzym sk ie  z r. 1585, dedyko­
w an e  pap ieżow i G rzegorzow i XIII, k tó ry  pod  karą  eksko­
m uniki zab ron ił p rze d ru k u  tego  d zie ła  b ez  upow ażn ien ia  
ze stro n y  odpow iedniej w ładzy. S ły n n y  teo log  F ranc. 
P egna, w ydaw ca rzym skiego  „D irectorium ", dodał do te ­
kstu E ym erica  ob szern e  ob jaśn ien ia." (H oensbr. str. 14).
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Następnie może inkwizytor wziąć jakiś dokument 
i czytając go mówić dalej surowo: Jak możesz tak 
kłamać!.. W szystko już jest mi w iadom e; miałem 
słuszność; przyznaj się sam do winy, bo widzisz, 
że wiem wszystko!... Gdy i to nie pomaga, w te­
dy inkwizytor uda, że musi wyjechać i mówi: Li­
towałem się nad tobą i chciałem cię prędko uwol­
nić; teraz jednak muszę wyjechać, a nie wiem 
kiedy w rócę; ponieważ nie chcesz nic wyznać, m u­
szę cię zostawić związanego w więzieniu. W tedy 
oskarżony, chcąc się wydostać z więzienia, może 
zacznie wyznawać cokolwiek. Gdy jednak i ten 
środek okaże się bezskutecznym, inkwizytor posy­
ła do oskarżonego jakiego nawróconego heretyka, 
który u d a j e ,  że należy jeszcze do sekty here­
tyckiej i stara się pozyskać zaufanie uwięzionego. 
Gdy się to już stanie, przybyw a ów nawrócony 
późnym wieczorem do więzienia oskarżonego o he- 
rezyę, przeciąga rozmowę z nim, a udając, że już 
jest zapóźno na powrót, pozostaje fam przez całą 
noc. Następnie w zręcznie prowadzonej rozmowie 
doprowadza oskarżonego do wyznania swego prze­
stępstwa. Tymczasem pod drzwiami — z polecenia 
inkwizytora — podsłuchuje parę osób, wśród któ­
rych powinien znajdować się notaryusz, któryby 
zapisywał słowa uw ięzionego"1).

A utor podręcznika zastanawia się nad pyta­
niem, czy należy dotrzymać przyrzeczenia, jakie 
inkwizytor daje oskarżonemu, żeby wydobyć z nie­
go zeznania, i przytacza zdanie wielu teologów, 
którzy utrzymują, że przyrzeczenia tego rodzaju 
nie mają mocy obowiązującej; sam jednakże sądzi, 
iż należy je  dotrzym ywać; tylko należy, jak  po­
wiada, czynić je bardzo ogólnikowo, gdyż wtedy 
każda, choćby najdrobniejsza łaska, będzie się w y­
dawała dotrzymaniem danego przyrzeczenia.

!) Hoensbr. str. 15.
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T o r t u r y .  Dla wydobycia przyznania się do 
winy instrukcye papieskie nakładają na inkwizyto­
ra obowiązek użycia tortur względem oskarżonego 
o herezyę. Taki rozkaz papieży zawiera dzieło 
wydane w r. 1693 w Rzymie, w drukarni „Czci­
godnej Izby Apostolskiej", p. t. „Pratica dell’ Offi­
cio della S. Inquisitione", albo „Sacro Arsenale" x)

Szósta część „Arsenału", na 26 stronach, m ó­
wi o torturach w następujący sposób:

„Gdy oskarżony zaprzecza swej winy, a nie 
udało się przekonać go, że jest heretykiem, wtedy 
powstaje konieczność zastosowania tortur dla w y­
dobycia z niego prawdy. „ T o r t u r y  ż a d n ą  
m i a r ą  n i e  s ą  p r z e c i w n e  d o b r o c i  i ł a ­
g o d n o ś c i  K o ś c i o ł a ,  jak tłomaczą wydawcy „Ar­
senału",—gdy o z n a k i  w i n y  o s k a r ż o n e g o  s ą  
j a s n e  i n i e  d a j ą c e  s i ę  z a p r z e c z y ć " .  „Kto 
postawiony, jako kacerz, przed sądem miesza się 
w zeznaniach i przeczy oskarżeniu w głównych 
punktach, ma być wzięty na tortury. Kogo głos 
opinii wskaże, jako kacerza, a znajdzie się prze­
ciwko niemu choćby tylko jeden świadek, również 
ma być wzięty na tortury", informują instrukcye 
papieskiego inkwizytora Eym eric’a 2). „Oskarżo­
nego,— czytamy dalej w „Arsenale", — wprowadza 
się do izby tortur, gdzie Naj przewielebni ej szy bi­
skup N. N. i czcigodny Ojciec inkwizytor jeszcze 
raz go zapytują. Jeżeli się nie przyzna, rozbiera 
się go i rozpoczyna tortury, jeszcze raz napomi­
nają go wyżej wymienieni d o b r o t l i w i e  i p o

■) K siążkę tę  uw ażać m ożna za u rzędow e, a p rz y ­
najm niej au ten tyczne p rzed staw ien ie  działalności R zym ­
skiej Inkw izycyi. N apisana je s t p rzez  pap iesk iego  inkw i­
zytora, dedykow ana papieżow i Innocen tem u  XII i opatrzo ­
n a  w  pozw o len ie  M istrza św . Pałacu, T om asza M aria F e r ­
ra r i, n a  drukow anie.

2) H oensbroech , str. 18.
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o j c o w s k u ,  aby wyznał prawdę. G dy  to nie 
skutkuje, w ydają  rozkaz wyciągnięcia go do góry. 
T o rtu ry  zastosowują się względem  oskarżonego 
w celu wydobycia z niego zeznań co do jego  czy­
nów, jego  poglądów i wymienienia nazwisk jego  
współwinnych14 ’).

„A rsenał11 przytacza cztery rodzaje to rtur:
1. T o r t u r y  p r z e z  o g i e ń .  Nagie nogi 

oskarżonego pociągano tłuszczem, poczem w ysta­
wiano je na działanie silnego ognia; gdy  męczony 
bardzo cierpiał, wstawiano między nogi i ogień de­
skę i zapytyw ano go, czy przyznaje się do winy. 
Jeżeli dał odpowiedź twierdzącą, przestaw ano go 
męczyć, jeżeli przeczącą, w yjm ow ano deskę i to r­
tury  rozpoczynały się na nowo.

2. T o r t u r y  p r z e z  z a ś r u b o w a n i e  n ó g  
W kładano  oskarżonemu żelazne trzewiki, k tóre 
ścieśniano śrubam i coraz bardziej.

3. T o r t u r y  z a  p o m o c ą  k a w a ł k ó w  
t r z c i n y .  Związywano oskarżonemu ręce i wci­
skano pomiędzy palce kawałki trzciny, poczem za­
ciskano m u ręce.

4. B i c z o w a n i e  n i e l e t n i c h  d z i e c i .
Zresztą  instrukcye papieskie odnośnie do ro ­

dzaju tortur pozostawiały sędziom zupełną wol­
ność. Zazwyczaj stosowano to rtury  trojakiego ro ­
dzaju.

„Pierwszy rodzaj to rtur  polegał na tem, że 
człowieka obnażonego z ciężarami 100-funtowymi 
u nóg, wieszano na sznurze i dźwigano go na blo­
ku w górę; potem  nagle spuszczano go, przyczem 
kości wychodziły ze stawów, a s taw y u słabszych 
pękały. D rugi rodzaj polegał na tem, że człowie­
ka obnażonego i skrępow anego przywiązywano

i) t am ż e .



JEZUS UZDROWICIEL.

E w ange lia  Ś w ięta  opow iada nam  z p rze d z iw n ą  prosto tą jak  
to do Jezusa, Boskiego Uzdrowiciela  „przynosili wszystkich, 
k tórzy  się źle mieli (ś. Marek I, 32, 34)“ i p an Jezus ich 
uzdrawiał.  Tą w iarą  w  wszechm oc Zbawiciela  k ierow ana, 
uboga n iew iasta  izraelska przynosi do stóp Jezusa  sw e 
dziecię, k tórego  niem ocy ziemscy lekarze  u leczyć nie byli 
w  stanie, a Jezus w idząc jej w iarę , w ra ca  schorzałem u 

dziecięciu siły i zdrowie.

18
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do specyalnej ław y i krępujące  go powrozy za­
ciskano za pom ocą korby tak, że się wrzynały 
w  mięśnie. Nie dość na tem! W  usta wkładano 
m u  kaw ałek cienkiej m ateryi w ten  sposób, że 
zakryw ała mu gardło i wówczas wlewano w gar­
dło wodę, która przez m ateryę  sącząc się powoli, 
zalewała krtań i płuca, a to rtu row any  przechodził 
straszliwe męki powoli tonącego. Trzecim wieszcie 
rodzajem  były tortury  ognia. Oskarżonego k rępo­
wano, sadzano następnie na krześle, nogi posm a­
rowane tłuszczem zaciskano mu pomiędzy dwie d e ­
ski, pod niemi zaś stawiano w Żelaznem naczyniu 
żarzące się węgle, które dręczonem u zwolna pi za ­
piekały pięty. Niekiedy znowu oskarżonego obna­
żano, przywiązywano ido wielkiego koła, które 
umieszczano nad płonącym  ogniem; następnie ob­
racano koło i w  ten  sposób całe ciało tortu iow a- 
nego przesuwało się tuż ponad ogniem. G dy m ę­
czony milczał, torturow ano go tak długo, póki nie 
stracił przytomności; po przywróceniu mu pizy- 
tomności, tortury  powtarzano dalej. Jeżeli p rzy­
znał się do winy i wydał współwinnych, to rtu ro­
wano go dalej dla przekonania się, czy mów il 
prawdę.

W  ten sposób w ydobyw ano z oskarżonych 
wszystko, co w ydobyć chciano, a przedewszystkiem 
zeznania obciążające tych, k tórych chciano zgła­
dzić czy to dla ich m ajątku, czy też dla ich nie­
przyjaznego stanowiska wzglądem  Św. Inkw i- 
zycy i“ 1).

„Gdy oskarżony oświadczył, —informuje w dal­
szym ciągu „Arsenał," — że ciało jego nie znosi 
tortur, należy wezwTać lekarza, który  go zbada. 
Jeżeli lekarz nie widzi przyczyny do zaniechania 
tortur, można bez wyrzutóyr sumienia wydać roz-

1) Czesł. W rocki. „W  imię krzyża" str. 36.
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kaz do ich zastosowania. G dy to rtu row any  ze­
m dleje, należy skropić go wodą, lub podsunąć pod 
nos palącą się siarkę, poczem  m oże być dalej 
m ęczony" 1).

Szczegółow e instrukcye co do sposobu to rtu ­
row ania podaje „K arno-śądow y przew odnik dla 
zakonu Braci M niejszych św. Franciszka, w celu 
w ykonyw ania w św ięty sposób spraw iedliw ości"2).

„W  miejscu, gdzie przechow yw ane są narzędzia 
to rtu r, oskarżona, z ręk ą  na Św. Ew angeliach, ma 
uczynić ślub, że będzie m ówiła praw dę. Na w stę­
pie odzyw a się do niej czcigodny Ojciec pełnym  
litości głosem : „Poniew aż z poszlak i zeznań św ia­
dków  jesteśm y  pew ni twej winy, postanow iliśm y 
usłyszeć praw dę jeszcze z tw ych w łasnych ust. 
D la  tego zapy tu ję  c ię :... W yznaj dobrow olnie, 
g d y ż  inaczej zmusimy cię pow rozam i, k tóre na cie­
bie czekają". T a  odpowiada: „Pow iedziałam  już 
praw dę". W szystko  m usi być zapisane: co mówi, 
co robi, jej w estchnienia, jej łzy, jej skargi, jej 
krzyki. „Poniew aż jes teś  upartą , — mówi dalej 
C zcigodny Ojciec, — nie należy okazyw ać ci m i­
łosierdzia. W zyw am  cię jeszcze raz, abyś w yzna­
ła  itd... T a  odpowiada: „Nie mam nic do pow ie­
dzenia".

„Teraz rozkazuje czcigodny Ojciec rozebrać 
ją  i związać powrozami. Podczas tego  mówi: 
O strzegam  cię, że to rtu ry  te nie m ają żadnego 
związku z poczynionem i już zeznaniam i; za nie 
odcierpisz przepisaną karę; chcem y tylko, abyś nam 
pow iedziała praw dę... O dpow iedź jej m a być za­
pisana,

1) H oensb roech , str. 23.
2) Dzieło w ydane w  XVł w. do użytku inkw izytorów  

z zakonu F ranciszkańskiego.

18*
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„Następnie Czcigodny Ojciec daje rozkaz, aby 
oskarżoną, przymocowaną nago do powroza, w y­
ciągnąć w górę, poczem wzywa wiszącą do przy­
znania się. Ale ona, albo krzyczy: O mój Boże; 
to straszne; umieram; — albo milczy. W szystko, 
co podczas tortur mówi, albo robi, musi być su­
miennie zapisane.

„W  wypadku milczenia Czcigodny Ojciec każe 
wprawić w ruch powróz. Ona krzyczy znowu:
0  mój Boże; Święta Panno, przyjdź mi z pomo­
cą; święty Franciszku, litości, litości!.. Gdy oskar­
żona wisiała już jakiś czas w górze (czas należy 
oznaczyć), Czcigodny Ojciec daje rozkaz spuszcze­
nia jej na dół. Może oznajmić jej, że spuszczono 
ją, aby torturować w dalszym ciągu, — to już za­
leży od zapatrywania Czcigodnego Ojca. N astę­
pnie naciąga się oskarżonej członki i prowadzi się 
ją  z powrotem do więzienia.

„Następnego dnia znowu wprowadza się ją  do 
izby tortur. Czcigodny Ojciec mówi do niej: „Ponie­
waż nie zadowolniły nas twoje odpowiedzi, iponieważ, 
mimo tylu poszlak i zeznań świadków, nie chcesz 
przyznać się do winy, postanowiliśmy na nowo 
torturować cię, ale tym razem boleśniej. D latego 
radzę ci powiedzieć nam “ itd... Gdy oskarżona 
obstaje przy swoich zeznaniach, Czcigodny Ojciec 
każe ją  znowu nago przywiązać do powrozów
1 pyta jeszcze raz: „Czy chcesz powiedzieć pra­
w dę"? Jeżeli odpowie: „Już wyznałam ją ,"—w te­
dy każe pociągnąć ją  wysoko w górę, poczem zno- 
Wu zapytuje. Ona jednak krzyczy ciągle: O mój 
Boże, zabijacie mnie...

„Gdy czcigodny Ojciec widzi zatwardziałość 
oskarżonej, każe ją  spuścić na dół. Jeżeli oskarżo­
na straci przytomność, ma zaznaczyć się w proto­
kóle: „Oskarżona, wisząc na powrozach, blada 
i zimnym potem oblana, krzyczała ciągle: O mój
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Boże, itd.; Czcigodny Ojciec kazał ją  położyć na 
ław ce i trzeźwić octem i dym em  siarki". ' Gdy 
stan jej nie zmienia się, wzywają lekarza, który 
ma zbadać, czy omdlenie jes t  prawdziwe. Jeżeli 
lekarz to poświadczy, ma być zaprowadzona do 
więzienia i tam dozorowana. Jeżeli zaś zemdlenie 
je s t  pozorne i to rtury  m ożna dalej prowadzić, ma 
być zaznaczone w protokóle: „Następnie Czcigo- 
gny  Ojciec kazał ją  znowu w górę wyciągnąć".

„Zdarza się, że oskarżona podczas tortur za­
sypia, lub staje się nieczułą na męki. W te d y  n a ­
leży umieścić w protokóle: „Ponieważ oskarżona 
okazała się nieczułą na ból, w czem Czcigodny 
Ojciec domyśla się podstępu szatana, tedy wydal 
rozkaz, aby ją  całkiem odsłonić i poszukać pod 
jej ramionami, w ustach, we włosach i na innych 
częściach ciała, czy niema gdzie ukry tego  środka, 
w yw ołującego podobny skutek. Należy także 
obciąć jej włosy na calem ciele. T ak  zupełnie 
nagą i ostrzyżoną wyciąga się znowu w górę" ').

Początkowo papieże polecali, żeby  oskarżo­
nych torturowali nie inkwizytorzy, ale władze 
świeckie, którym  zagrozili klątwą w razie n iepo­
słuszeństwa. Innocenty IV w ydał rozporządzenie, 
że świecka zwierzchność heretyków, jako  złodziei 
i zabójców dusz, ma zmuszać do wyznania winy 
w ten sam sposób, jak  zmusza zwyczajnych zło­
dziei i zabójców. W krótce  jednak  papieże uznali, 
iż pożyteczniej będzie dla obrony wiary, gdy  to r­
turow anie przejdzie w ręce sądów duchownych, 
p o n ie w a ż — jak  mówi P egna  — podczas tortur  w y ­
chodziły nieraz na jaw  rzeczy tajemne, mogące 
szkodzić w ie rze2) czyli okrucieństwa i niemoralność 
samych inkwizytorów oraz innych osób duchownych.

1) H o en sb ro ech  str. 12.
2) H oensbr. s tr. 17.
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Ś w i a d k o w i e .  Co do kwalifikacji świad­
ków, to stosownie do rozporządzeń papieskich, n a ­
wet ekskomunikowani, chociaż pozbawieni praw  
kościelnych, mogli być przypuszczeni 'jako świa­
dkowie przeciwko podejrzanem u o herezyę, — jes t  
to jedyny w yjątek  od ogólnej praktyki Kościoła 
rzymskiego. T ak ie  postanowienie wydał A leksan­
der IV. Podobnież mogli być świadkami i krzy- 
woprzysięscy; dom ownicy oskarżonego, żona, dzie­
cko i służycy, mogli świadczyć przeciwko oskarżo­
nemu o herezyę, ale nie na k o r z y ś ć  o s k a r ż  o- 
n e g o ,  „ponieważ ich właśńie świadectwo pizeci- 
wko oskarżonemu jest bardzo skuteczne". To  też 
niekiedy zmuszano do świadczenia żonę przeciwko 
mężowi, dzieci przeciwko ojcu, sług przeciwko
chlebodawcy.

Papieski inkwizytor w Velflin Roy as, s tawia 
taką  zasadę „Świadkowie mówiący źle o heretyku, 
n. p. że jest m ordercą lub złodziejem, wogóle są 
więcej pożądani od świadków mówiących o nim 
dobrze". Zasada ta była w związku z innemi in- 
strukcyami tego samego inkwizytora, a mianowi­
cie, że „heretycy, prowadzący dobre życie i cie­
szący się dobrą  sławą, bardziej zasługują na po ­
tępienie, niż kacerze żyjący źle i o złe rzeczy 
oskarżeni, ponieważ przykładne życie heretyków  
szkodzi powadze wiary katolickiej ).

Dla wydobycia praw dy inkwizytor mógł za­
rządzić torturowanie świadków.

O s k a r ż o n y  n i e  p o w i n i e n  n i g d y  d o ­
w i e d z i e ć  s i ę  i m i o n  t y c h ,  k t ó r z y  p r z e ­
c i w k o  n i e m u  ś w i a d c z y l i ,  taka była zasada 
instrukcyi inkwizycyjnych. W praw dzie  Bonifacy 
VIII pozwolił wymieniać imiona świadków w ra ­
zach wyją tkow ych; ale Pius IV zniósł to pozwo-

>) H oensbr. str. 18.
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lenie. Instrukcye piszą: „G dyby  oskarżony zażą­
dał, aby  mu dla umożliwienia skutęcznej obrony 
wymieniono nazwiska świadków, do czego zresztą 
m a prawo, to nie ma być wysłuchany. G dyby  
apelował, to apelacya ma być odrzucona, jako zu­
chwała i nieprawna, i nieustraszenie ma być p ro ­
wadzone dalsze postępowanie przeciwko niemu",

k „Publikowanie imion świadków zdaje się być g rze­
chem śmiertelnym, — tlomaczą instrukcye,—ponie­
waż odbyw a się w brew  zwyczajowi, w prow adzo­
nem u przez Św. Officyum" ’).

Podobnież niedozwoloną była konfrontacya
świadków.

„G dyby konfrontacva weszła w zwyczaj, -— 
czytamy w instrukcyach papieskich, — wyniknęły­
by stąd wielkie szkody dla spraw y wiary, gdyż 

 ̂ wiele osób odstraszałoby się w ten sposób od
świadczenia przeciw heretykom. Żadną  miarą nie 
można pozwolić na to, aby dla czyjejś osobistej 
korzyści (!) dobro publiczne poniosło szkodę" 2).

O b r o  n c y. Co do obrony oskarżonych, p o d ­
ręcznik inkwizycyjny papieży utrzymuje, że „jest 
ona zazwyczaj zbyteczną, czasami jednak  konie­
czną. Zbyteczną jest wtedy, gdy  oskarżony przy­
zna się do winy dobrowolnie lub zostanie p rzeko­
nany przez świadków. Gdy jednak  zaprzecza te ­
mu, co u trzym ują świadkowie, należy mu udzielić 
obrony t. j. dać „obrońcę", który  musi być' czło­
wiekiem uczciwym i gorliwym w wierze —  „zela- 
tor fidei". Na poparcie tego rozporządzenia autor 
podręcznika inkwizycyjnego przytacza uchwałę są­
du w Madrydzie z r. 1561, która brzmi: „Inkwizy­
torzy dadzą oskarżonemu obrońcę z pom iędzy

b  „Direct .  Inqu is i to r" .  H o e n s b r .  str.  16. 
2) tam że .
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osób przeznaczonych do tego przez Św ię tą  Inkwi- 
zycyę. Oskarżony może obcować ze swoim obroń­
cą tylko w obecności jednego z inkwizytorów. 
Zadaniem  o b r o ń c y  n i e  j e s t  b y n a j m n i e j  
b r o n i ć  o s k a r ż o n e g o ,  a l e  u p o m i n a ć  go,  
a b y  w y z n a ł  p r a w d ę ,  j a k o  t e ż  p r o s i ć  o p o -  
k u t ę  z a  j e g o  w i n ę .  Odpowiedzi oskarżonego 
oznajmia obrońca asesorowi Świętej Inkwizycyi" *).

Sp raw a  prowadzona w podobny sposób, p ra ­
wie zawsze kończyła się zasądzeniem „podejrza­
nego  o herezyę" na karę śmierci. Mówią o tern 
wcale nie dwuznacznie instrukcye papieskie.

„Na równi z tymi kacerzami, o których winie 
inkwizytorzy są przekonani, — czytamy w instru- 
kcyach, — m ają być oddani władzy świeckiej na 
ukaranie śmiercią także i ci, k tórzy nie przyznają  
się do kacerstw a i stale utrzymują, że należą do 
Kościoła katolickiego, — gdy twierdzenia ich nie­
zgodne są z tem, co mówią świadkowie, a Inkwi- 
zycya jest przekonaną o ich praw dom ów ności" 2). 
Instrukcye papieskie przytaczają wiele powodów 
na usprawiedliwienie tego postępowania, a tw ier­
dzenia swoje kończą w ten sposób: „Żaden ze 
skazanych nie może żalić się na niesprawiedliwy 
w yrok Kościoła i jego  sędziów, lecz na fałszywych 
świadków. Niewinny jeszcze cieszyć się będzie, 
że może ponieść śmierć za praw dę" B). S traszna 
logika okrucieństwa!

Ale jak  należało postąpić wtedy, gdy  ktoś 
zasądzony na podstawie fałszywych świadectw, 
chcąc uratować się od śmierci, przyznał się do 
niepopełnionego przestępstwa, błagał o przebaczenie 
i obiecywał wrócić na łono Kościoła rz. katolickie-

1) H o e n sb r . s tr . 15.
2) H o e n sb r . s tr . 16. 
8) tam że.
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go? W  odpowiedzi na tó „pytanie sporne", instru- 
kcye papieskie mówią: „Chociaż skazanemu musi 
być bardzo ciężko umierać niewinnie, jednakże nie 
wolno mu obwiniać się niesłusznie o kacerstwo 
T o też  spowiednicy, którzy skazanem u towarzyszą 
na miejsce stracenia, powinni gorąco i usilnie po ­
lecać mu, aby mówił tylko prawdę, a surowo p rze­
strzegać go przed tego rodzaju oskarżeniem siebie 
dla uniknięcia kary  śmierci. Skazany powinien 
cieszyć się, że umierając niewinnie, zasługuje 
jako  męczennik na koronę niebieską" *).

Stosownie do rozporządzeń papieskich sk ru ­
szony, a poraź pierwszy sądzony, „kacerz winien 
być zasądzony na dożywotnie więzienie". S kruszo­
ny zaś, ale na nowo od Kościoła odpadły heretyk, 
ma być oddany sprawiedliwości świeckiej na uka­
ranie śmiercią.

„Dlaczego Kościół w m i ł o s i e r d z i u  s w e m f! )  
nie przyjm uje skruszonych here tyków  na swoje 
łono"? fpyta inkwizytor i daje na to p y ta ­
nie taką odpowiedź: „Przemawia za tem  wiele 
poważnych przyczyn, a najbardziej ta, ż e  kto po ­
wtórnie odpadł od Kościoła, ten z pewnością i za 
pierwszym  razem nie był szczerze nawrócony. 
W  tym duchu sobór w Narbonie w ydał nas tępu­
jące  postanow ienie: „Ci którzy, po wyrzeczeniu 
się swego błędu, powtórnie odpadli od Kościoła, 
m ają być oddani dla na leżytego ukarania św ie­
ckiej sprawiedliwości, bez wysłuchania jakichkol­
wiek tłomaczeń z ich strony, bo to już za wiele, 
że przez fałszywe nawrócenie już  raz oszukali 
Kościół Ś w ię ty " 2).

Stąd  widzimy, że kto poraź pierwszy dostał 
się w ręce Inkwizycyi Papieskiej, ten miał do w y ­
boru, albo przyznanie się do niepopełnionej winy

*) tam że.
2) tam że str. 18.
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i w rezultacie dożywotne więzienie lub galery, — 
albo też śmierć na stosie, w razie gdyby  nie chciał 
plamić swego sumienia kłamstwem. Kto zaś po ­
raź drugi został stawiony przed trybunał Świętej 
Inkwizycyi, ten był pewny, że będzie żywcem spa­
lony na stosie. W  jednym  tylko Rzymie, na do­
wód szczególniejszej łaski papieskiej, heretycy za­
sądzeni po raz drugi, przed spaleniem na stosie 
byli duszeni. Ale i ta „łaska pap ieska1' była s to ­
sowana tylko w takim razie, gdy oskarżony o he- 
rezyę przyznał się do rzeczywistych czy też u ro­
jonych błędów i wyrzekł się takowych uroczyście.

Rozumie się, że skazani na śmierć niechybną 
woleli ginąć z ręki ka ta  w sposób mniej bolesny 
przez uduszenie, niż konać wśród strasznych m ę­
czarni na stosie ; dlatego przyznawali się zazw y­
czaj do błędów i występków, których nigdy nie po ­
pełnili. T ym  sposobem  Św ięta  Inkwizycya zawsze 
mogła uchodzić wobec tłum ów za trybunał „ka­
rzącej sprawiedliwości Bożej" i zarazem pozbywać 
się tych, którzy stali na przeszkodzie rozwojowi 
wszechwładzy papieskiej i tyranii kleru. Ale za­
znaczyć winniśmy, że wyłącznym celem Inkwizycyi 
papieskiej nie było tępienie heretyków. D latego 
z ich śmiercią bynajmniej nie: kończy! się w y to ­
czony przeciwko nim proces inkwizycyjny. Inkwi­
zycyi nie tylko chodziło o odebranie życia podej-r 
rżanem u o „nieprawowierność", ale. również o za­
branie jego  majątku. Ciało „heretyckie", jako prze­
klęte i skazane na wieczne potępienie, było palo­
ne na stosie, ale pieniądze i m ajątek  „heretyka" 
przechodziły na własność Świętej Inkw izycyi1).

l) W  je d n y m  tylko w ypadku  Ś Jnkw izycya  ponosiła 
p e w n ą  stratę, a m ianowicie k iedy chodziło o zburzen ie  h e ­
re tyckiego domu mddiitwy. Wszelako i w  tym razie pap ie ­
że rozporządzili,  że „kamienie i belki m ogą p rze jść  do  
skarbu Św. Inkwizycyi." Hoensbr.  17.



Takie rozporządzenie wydał papież Innocen­
ty III (1198— 1216), bullą „V ergentis“.

„W  krajach, — pisze Innocenty III,—podlegają­
cych naszej władzy, dobra kacerzy mają być skon­
fiskowane; w innych krajach m a to nastąpić za 
pośrednictwem  władzy świeckiej, k tórą zmusimy 
karami kościelnemi, gdyby  okazała się opieszałą".

„Z czasem je d n a k ,— czytamy w instrukcyach 
papieskich, — wprowadzono zwyczaj, że wyrok  
konfiskaty w ydaw any  był wszędzie przez ducho­
wnych sędziów, mianowicie przez biskupa lub in­
kwizytora; więc świecki sędzia nie ma się mieszać 
do tego, chyba gdy  będzie w ezw any przez ducho­
wnego. Jeżeli kacerz nie jes t  zatwardziały lub nie 
popadł powtórnie w herezyę, nie traci swoich dóbr. 
Kacerz żałujący, po oddaniu go wyrokiem  inkwi- 
zycyi sądowi świeckiemu, traci swoje dobra;  żału­
jący  przedtem, nie traci ich. D obra  świeckich ka­
cerzy przechodzą na własność ich władców świe­
ckich" x).

„Książęta, oddający Sw. Inkwizycyi usługi, 
jakich ta od nich zażąda, m o g ą  z a b r a ć  d l a  
s i e b i e  t r z e c i ą  c z ę ś ć  s k o n f i s k o w a n y c h  
d ó b r .  G dy  jednak  książęta wzbraniają się w y ­
pełniania obowiązków, jakie na nich nałożyli A le ­
ksander IV, Innocenty IV, Klemens IV, to nie 
wiem, jakiem  praw em  mogliby sobie rościć pre- 
tensye do trzeciej części dóbr. Ponieważ jednak 
m ogłoby się łatwo zdarzyć, że świeccy panowie, 
którym  przypadają  dobra kacerzy, mogliby być 
niezbyt hojni dla inkwizytorów, na czem sprawa 
wiary m ocnoby ucierpiała, uważam  tedy  za naj­
właściwsze, aby wszystkie skonfiskowane dobra 
kacerzy obrócone były na pożytek  i rozszerzenie 
Św. Inkwizycyi. W  razie potrzeby  nie powinno się 
odpowiadać, że nie jest  rzeczą papieża rozporzą-

ł) „D irectorium  Inqu isit.“ H oensbr. str. 19.
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dzanie dobrami, nie leżącemi w jego kraju, gdyż 
zdanie to jes t  fałszywe i bezbożne. Kacerstwo 
bowiem jes t  kościelnem przestępstwem, więc j e ­
dynie do Kościoła należy w yrok o kacerzach i ich 
posiadłościach. Zresztą z zarządzeń papieskich 
dostatecznie wynika, że papieże zawsze swobodnie 
rozporządzali dobrami kacerzy, c z e g o  n i e  c z y ­
n i l i b y ,  g d y b y  n i e  m i e l i  d o  t e g o  p r a w a .  
Również m ógłby ktoś postawić zarzut, że gdyby  
dobra kacerzy szły na rzecz Kościoła, to powoli 
wszystkie dobra przeszłyby na jego  własność, przez 
co świeccy panowie byliby ciężko poszkodowani. 
Zarzut ten—wedle wyrażenia instrukcyi, — nie w y ­
trzymuje krytyki". „G dyby  bowiem świeccy p a ­
nowie starali się wytępić kacerzy w swoich k ra ­
jach, tedy nie potrzebowaliby obawiać się z tej 
strony szkody. Jeżeli zaś byliby niedbali, to już 
przez to samo nie zasługiwaliby na to, żeby dobra 
here tyków  posiedli" ').

Konfiskacie na rzecz papieskiej Inkwizycyi 
ulegały nietylko dobra „heretyków" osądzonych 
za życia, ale i tych, którym dopiero po śmierci 
„ dowiedziono “ nieprawowierności.

„W ogóle  jest zasadą — czytamy w instrukcy- 
ach papieskich (Eymerica), — że ze śmiercią prze- 
s tępcy ustaje także karanie przestępstwa. Z po­
wodu jednak  nieludzkości przestępstwa, jakiem 
jes t  herezya, nie ustaje kara nawet ze śmiercią 
kacerza. D latego inkwizytor może w dwojaki spo­
sób wystąpić przeciwko zmarłemu kacerzowi: po 
pierwsze, k o n f i s k u j ą c  j e g o  d o b r a  n a  
r z e c z  I n k w i z y c y i ,  po drugie s z k o d z ą c  
j e g o  s ł a w i e ,  ogłaszając go jako kacerza, od­
kopując i paląc jego  kości. Zajęcie m ajątku na 
rzecz Kościoła może nastąpić nawet po 40 latach 
od śmierci kacerza. Co do odgrzebyw ania  i pale-

i) tamże
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nia heretyckich zwłok, niem a oznaczonego p rze­
ciągu czasu. P o rtre t zm arłego m a być w ystaw io­
ny na widok publiczny; przed nim odczytuje się 
heretyckie poglądy zm arłego. Potem  obraz oddaje 
się św ieckiem u sądow i; świecki sędzia każe spalić 
ten  obraz podobnie, jak  m ógł był skazać na spa­
lenie zm arłego kacerza jeszcze za ży c ia"1).

C ytow any już  przez nas inkw izytor papieski, 
Gwidonis, radzi przyrzekać naw et ułaskaw ienie 
tym  z pośród kacerzy, k tórzyby w skazali Św iętej 
Inkw izycyi innych nieznanych heretyków , a to dla 
osiągnięcia większych m ajętności.

„G dyby komu tego rodzaju postępow anie, p i­
sze Gwidonis w ydaw ało się nierozsądnem , zw ła­
szcza jeże liby  z pow odu ułaskaw ienia kacerzy nie 
m ożna było sekw estrow ać ich dóbr, w tedy  pam ię­
tać należy, że zdarzyć się m oże, iż m ajątek  no- 
w oodkrytych kacerzy przew yższy m ajątek  ułaska­
wionych. W  ten sposób pozorna s tra ta  wróci się 
z korzyścią" 2).

„Inkwizytorow ie, czytam y znow u w instru- 
kcyach papieskich, m ogą skazyw ać w innych na k a ­
rę pieniężną, na korzyść Św. Inkwizycyi, gdyż n ie ­
m a zbaw ienniejszego urządzenia nad Inkwizycyę, 
k tó ra  tępi kacerstw o dzięki swej dobroczynnej 
działalności. Bardzo korzystną je s t rzeczą dla sp ra ­
w y katolickiej, gdy  Inkw izycya posiada obfite za­
soby pieniężne. A le kary pieniężne w yznacza się 
tylko żałującym  kacerzom ; upartych  i pow tórnie 
odpadających do herezyi spotyka konfiskata m a­
ją tk u ; następnie w ydaje się ich bez m iłosierdzia 
św ieckiem u sądowi"... „Z jakich zasobów , — czy­
tam y dalej, — m ają być pokryw ane koszta u trzy ­
m ania inkw izytorów ? Jestto  punkt dla wielu n ie­
naw istny, ale dla spraw y i Kościoła obfity w nie-

1) „D ircet. Inquis". H oensbr. str. 17.
2) „P ract. Inquis". H oensbr. str. 14.
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zwykłe skutki. Czyż jest cóś, coby zasługiwało 
na większą pieczę, staranie i rozszerzanie aniżeli 
od Boga ustanowiona Święta Inkw izycya?"1) koń­
czy autor instrukcyi.

D z i e c i  k a c e r z y .  Nawet p r a w o w i e r -  
n e dzieci kacerzy powinno się pozbawiać m ają­
tku rodzicielskiego, owszem powinno się odebrać 
im tę część, która należy się im prawnie". „Podo­
bną uchwałę, przyjętą do prawa kanonicznego, wy­
dał papież Innocenty III, który dodał do niej na­
stępujące słow a: „Przy użyciu tego surowego śro­
dka nie należy powodować się żadnern tak zwa- 
nem „współczuciem;" wszak według rozporządze­
nia samego Boga dzieci byw ają karane za winy 
o jców "2).

„Słuszną jest rzeczą, — pisze dalej ten pa­
pież, — że świeckim zdrajcom stanu zabiera się 
majątek, a dzieciom ich jedynie z litości zostawia 
się życie, — o ileż więc słuszniej powinno to samo 
spotykać tych, którzy od wiary odstępują. Nie 
należy, pod pozorem miłosierdzia, zaniechać w y­
dziedziczenia katolickich dzieci heretyków, gdyż 
często, za Bożem zrządzeniem, dzieci ponoszą ka­
rę za rodziców"3).

W  związku z tym dekretem  pisze bardzo ce­
niony rzymski kanonista, Paweł Ghirlandus, do­
radca w Rzymie generalnego wikarego papieża: 
„Dzieci, chociażby nawet wyznawały wiarę kato­
licką i nic nie wiedziały o przestępstwie ojca, w e­
dług prawa są do tego stopnia niezdolne do dzie­
dziczenia po rodzicach, że nie m ogą ani denara 
w spadku otrzym ać; muszą ustawicznie żyć w ubó­
stwie i niedostatku; z litości zostawia się im tylko 
życie i nic więcej; położenie ich powinno być ta-

ij „D irect. Inquis". H oensbr. str. 18
2 ) H oensbr. „D. P apsttln im " str. 20.
3) tam że.
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kie, a b y  ż y c i e  by ł o d l a  n i c h  m ę k ą, 
a ś m i e r ć  w y z w o l e n i e m " 1).

Troska o dzieci, pozbawione w ten sposób 
majątku po rodzicach, ograniczała się do tego, że 
chłopców oddawano do rzemiosła, a dziewczęta 
oddawano do majętnych pań na służbę. Dzieciom, 
które nie mogły pracować dla zbyt młodego wie­
ku, albo z powodu choroby, udzielano — „z czy­
stego miłosierdzia" — skromnej zapomogi z m ają­
tku ojca na utrzym anie; niekiedy proszono nawet 
świeckich lub kościelnych książąt, by okazali „co­
kolwiek hojności" względem tych dzieci2).

P o t a r g a n i e  w i ę z ó w  r o d z i n n y c h  
i s p o ł e c z n y c h .  W  jednym  tylko razie prawo 
kanoniczne przyznaje dzieciom prawo dziedzicze­
nia po rodzicach skazanych przez Św. Inkwizyćyę, 
a mianowicie wtedy, gdy dzieci własnego ojca lub 
matkę wydawały w ręce inkwizycyjnego trybuna­
łu. Takie rozporządzenie wydał papież Innocen­
ty  III3).

W idzimy więc, że w danym razie nie tylko 
przykazania Boskie i zasady chrześcijańskie, ale 
nawet uczucia i związki naturalne zostały pogwał­
cone i potargane przez papieży.

Podobnież naruszony był w swoich podsta­
wach i stosunek między mężem a żoną. Dla żo­
ny ustają obowiązki względem męża - kacerza, 
piszą instrukcye, — dla mężu zaś względem żony- 
kacerki. Mężowi wolno jest opuścić żonę - ka- 
cerkę, bez obowiązku dbania o jej utrzym anie"4).

Co się tyczy stosunków społecznych, inkwi­
zytorowie stawiają ważne pytanie: „Czy kacerstwo 
przełożonych lub panów uwalnia podwładnych od

x) tam że. str. 20:
2) tam że
3) H oensbr. str. 20.
4) tam że
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obow iązku w ierności"? O dpow iedź na to p y ta ­
nie m a doniosłe znaczenie dla stosunków  zarów no 
społecznych, ja k  państw ow ych. Inkw izytor p ap ie­
ski Eym eric odpow iada na nie bardzo k ró tko  i b a r- , 
dzo trafnie pod w zględem  kanonicznym , pow ołu­
jąc się na d ek re t G rzegorza IX: „Kto pozostaje 
w stosunku w ierności do pana, popadłego  jaw nie  
w herezyę, ten  ma wiedzieć, że od obowiązku 
wierności jes t zwolniony, jakko lw iek  stosunek ten  
opierałby  się na m ocnej podstaw ie". P egna  do­
daje do tego  objaśnienie: „Pierw szym  skutkiem  
tego  postanow ienia jest, że nikt nie po trzebuje  
zw racać depozytu, k tóry  złożył u niego kacerz. 
K om endanci zam ków, obozów  i m iast — w zględem  
pana he re tyka  — zwolnieni są od zobowiązań. 
W asale  wolni są — w zględem  here tyck iego  w ła­
dcy - od wszelkich zobowiązań, naw et przysięgą 
stw ierdzonych. Rów nież słudzy i oficyaliści wolni 
są od wszelkich obow iązków  w zględem  sw ych p a ­
nów „heretyckich" a)“.

O to zasady, k tórych trzym a się papiestw o 
w stosunku do heretyków , oto zasady k tóre teo ­
logow ie rzym sko-katoliccy nazyw ają  „pełnem i o j­
cowskiej miłości i to lerancyi w zględem  błądzą­
cych". Zobaczm y teraz, jak ie  owoce w ydały  tego  
rodzaju zasady, bo C hrystus pow iedział: ,,Z  ow o­
ców ich, poznacie ic h " 3). (£ . d. w.)

-1) „D irect. In q u is“ H oensbr. str. 20.
2) tam że.
3) Mat. VII, 20.


